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Minister Rzeszy Goebbels rn. neczs

Niemcy nie łaknq cudzych ziem
BERLIN (PAT) —  Biuro Wolf ’ dejmowane jedynie po

f« ogłasza następujący kotiiuni- !. zdyskredytować uczciwą
bat:

Minister Rzeszy dr. Goebbels 
wystosował do redakcji „Satur- 
ćay Review‘ telegram z powodu 
publikacji przez to czasopismo 
artykułu, podpisanego przez dr. 
Goebbelsa i zawierającego oczy­
wiste i jaskrawe tałszersiwa. Te­
legram ministra Goebbelsa do rt 
dakcji „Saturday Review" brzmi:

„Dowiedziałem się przed chwi­
lą, i i  redakcja zamieściła publi­
kację, podpisaną jakoby przeze 
innie, według której Niemcy zmie 
rzają rzekomo do sojuszów. Ce­
lem tych sojuszów ma być roz­
szerzenie terytorjum Rzeszy, któ­
rej rząd nosi się jakoby z plana­
mi zbrojeń. Stwierdzam stanow­
czo. i l  oświadczeń tej lub podob­
nej treści nie pisałem ani do pa­
nów, ani do jakiegokolwiek inne­
go czasopisma. Panowie padli 
więc ofiarą złośliwego fałszer­
stwa. Licząc na sumienność pa­
nów, oczekuję, że panowie wyco­
fają niezwłocznie powyższą pu­
blikację, a jeżeli to nic jest moż- 
Jjwe — podadzą do wiadomości 
angielskiej opinji publicznej od­
powiednie zaprzeczenie."

W  związku z opublikowaniem 
trtykułów „Saturday I?cvicw'‘, o- 
§obv kompetentne oświaczają: 
^Niechaj opinja publiczna świata 
sama wyda wyrok na tego rodza­
ju niecne metody fałszerstwa, po

Konferencje 
przed konferencią

GENEWA (PAT) —  Minister 
Paul - Boncour po przyjeżdzie do 
Gen wy odbył wczoraj po połud 
niu pierwszą konferencję z Sir 
Johnem Simonem, następnie z 
Hendersonem Trzecią konferen­
cję zkolei odbył Paul - Boncour 
z delegatem polskim przy Lidze 
Narodów, min. Raczyńskim.

Sam sitb e osadził
GDAŃSK (PAT) — Tutejszy 

lekarz dr Maks Weissler został 
wczoraj wezwany do policji, 
gdzie nastąpiło przesłuchanie w

ką politykę pokoju oraz powikłać 
i tak ciężką sytuację europejską 
przez niesumienne mącenie wo­
dy".

LONDYN (P4T) — W n  lązktl z 
artykułem Goebbelsa w SnturJaj Re- 
view“ I zap ieczen iem  biura W olną ct» 
do autentyczności tego artykułu, re. 
daktor naczelny „Saturday Review~

wywiadu
sem od agencji wtykuluwej „Londor 
General PtcSo , nabywając p» z  pra- 
wviii wyłączności na Wł«=iU , Brytanję. 
Wywiad ten dokonany z "stał z p. Go* 
bbelsem przez europejskiego ''oresp* a 
darte 4  >ndor Groeru Pręsa", rezyd- 
drjące?^ w  Paryżu, który apeejalnta

3 4  m i l j o n y
f!?Ta U rćta Pofcycziu Narodowe]

Według i mych na dzień 17 b. m, 
wpływ i  II raty Pożyczki Narodo­
wej wynosi ckoło 34 mili. zŁ Stano 
wj to o przeszło 50 proc. wiece], ani­
żeli wynikało z obliczeń w wypadku, 
gdyby w szyscy  subskrybenci wyko  
rzysiall prawo rozłożenia pozostało] 
po wpłaceniu I raty należności na 10 
rat w  myśl rozporządzenia Ministra 
Skarbt.

Okazało sio. że większość snbskry 
bent iw nie skorzystała z rozłożenia

dla otz^jrowad...inU, t e g '  wywiadu z na 11 rat, prasnąc spłacić r ażyczkę 
bąebbel sm był sześć nuesięry tentu ‘ Na.otfową w 6 ratach t. 1. do marca 
w  Ferihle. 1934 r„ ą tera santem otrzymać w czcś

Straszna katastrofa w powietrzu
Olbrzym rasżyń&ki rnzolł samolot

Wczoraj o godz. 11 ej wy a- 
rzyła się pod W arit/tiw j k«tą- 
strofa samolotu 1 pułku iotrj. k ó 
rego załogę stanowm: por. Ed­

mund Papis i kapral Edward Dur 
nkwicr.

Lotnicy wskutek rnpfy wieczór 
nej nie zauważyli radjóstacji ra- 
srynskicj. Aparat zawadził o liny

cd anteny, wskutek czego ober­
wało się skrzydło. Samolot spadł 
na ziemię i spłonął.

Lotnicy ponieśli śmierć ua miej 
scu.

Zuchwały napad rabunkowy na bank
Bandyci zabili kierewn Ka i zrabowali kasą

BERLIN (PAT) —  Wczoraj l Dwóch bandytów zajechało I »zy całą gotdwkę. umknęli, 
na filję jednego z większych ban I przed gmach banku samocho-J Samochód, jak się okazało, 

Stutgarcie dokonano zuch |dem, wtargnęli cni do biur, za- 1  skradziony zustał ubiegłej nocy z
strzelili kierownika i zrabowaw- * garaże jednego z hotelów.

nie] obligacja I 'a t-w  ua pracawtr za 
czas od I sty czn a  do 1 łłpcą 1934 r.

Te..' niemniej Jednak pewną —choć 
niewielka —  ilość subskrybentów do 
tychcias II i aty Pożyczki Narodowej 
nie wpłaciła. Niektóra fu&iYtsei* U- 
"ansowc, za,ni if ce f ie  Mbskrypcjg 
Pożyczki rozesłał, od sleb>« przy 
pomnlenie tym subskrybentom, k io  
rzy wj termlnh rat," nie zapłt oH'. W y  
wolało to bardzo dobro wynikł, fedyż 
w  znaczne! mierze p -z y e r n a  opóź­
nienia okazała się włetyle i lew oiuość  
zapłacenia H raty. Ile zwyk*a opłesza 
ło^ć. lub wzglądy tashuleztw. 

Obecnie w -kazaanit, so^skrybeatów  
którzy ale zapłacili II raty. za Imają 
sie z Jedne] stroni orze 3y skarbowe, 
w ysyłalace m-zędowe przypomnienie, 
z drnsiej zaś Komitety Obyi ełelskle, 
które s p r a w d z ą  przycz rai niezaota 
cwPa 1 wnływaja na wyoełrjonle obo- 
wiazkn przez wszystkich subsłtryben 
tów, co zrejzta l*ży w łeb wiasuyin  
Interesie, aby nie stracić bazopw ot- 
nie kwoty. wpraconej uprzednio.

Ponieważ w szystkie ni tfwkl snb- 
skrypcyjne przyjmajs, leszcze fl rate 
od spóźnionyen subskrybentów prze­
to w szyscy  małe leszrre irutnotd do 
Konania w płaty I winni te tdezt ' ł a ź ­
nie uczynić tan w Ir w e s ia  własnym, 
lak I społecznym.

ków w Stulgarcie dokonano zuch 
wałego napadu.

Tragedja na odpływającym statku
Ntrynarz duriskł poniósł śmlerf na posteritnku

GDYNIA (PAT) —  Wczoraj 
w czasie odbijania duńskiego stat 
ku „Kareh" od nabrzeża na 
rufie przy windzie stanął mary­
narz Łmil Sorcnsen i podczas pra 
cy zaplątał się nagle o linę, która

wciągnęła go do windy, nawija­
jąc wokół bęsna.

Zanim nadbiegli z pomocą tra 
rynarze, bęben obróci! się kilka­
krotnie, rzucając Sorensena o po 
kład Sorcnsen w kilka chwil u-

marł. nie odzyskawszy przytom­
ności.

Statek zatrzymano, zawiada­
miając natychmiast o wypadku 
władze policyjne oraz konsularne 
celem przeprowadzenia docho­
dzeń.

Sztuka o podpaleniu Reichstagu
przeniesiona będzie do Lipska

BERLIN (PAT) —  W dniu gadnień politycznych. Przypusz- j wniosek obrońcy Polkmana, za- 
/ o r a i s z v m  zamknięte zostały czalnie prores potrwa jeszcze o- J stępującego dr. Sacka, aby nad-wczorajszym 

toczące się od kilku tygodni w 
Berlinie rozprawy w procesie o 
podpalenie Reichstagu. Trybunał 
wraz z oskarżonymi i obroną wy 
jeżdżają zpowrotem do Lipska,

rwkzku ze śiawianemi mu zarzu-jj gdzie począwszy od czwartku 
fami czynienia niedozwolonych przyszłego tygodnia proce* bę- 
gabiegów. Po tych przesłuchiwa- dzie się dalej odbywał.
Iliach, dr WeiisT-r odebrał sobie Pozprawa w Lipsku obejmuje 
Jyd e wystrzałem z rewolweru. przedewszystkiem kompleks za-

Za 30 miljonów złotych
zrobię Sowiety z?mów!eft w Po sce

Jak się dowiadujemy, z koń­
cem  przyszłemu tygodnia roz­
poczną sie w W arszawie roz­
m ow y polsko - sowieckie w spra 
wie ustalenia planu zamówień 
Z. S R. R. w Polsce w roku 
1934. Dla nodięcia odpowiednich 
przygotowań przed przyjaz­
dem oficjalnej delegacji sowiec 
kiej, przybył do W arszawy sta 
ty przedstawiciel handlowy.

W  roku 1934 przewidywane
jest zwiększenie zamówień na 
szereg towarów importowanych 
do Z. S. R. R. Ogólna wartość 
zakupów wynieść ma 6 miljo­
nów rubli w ciocie t. j. okło 30 
miljonów zl. Na pozycję tę zlo 
ża się wyroby metalurgiczne 
wartości około 15 miljonów. n.a 
nufaktura 1 galanterjn za 5 mil­
jonów. artykuły rolnicze itp.

koło 3-ch tygodni.
Na rozprawę wczorajszą p ry n y  z 

Paryża matka oskarżonego Dyr..Ilro- 
wa, 80-tetnL starasrta Ttybunu przy 
jął częś< w rios*ov obrony w op^uwr: 

,e r  «raa oalszvch ś w ia d k a .
Przeslachłwan] «wa>or*j światutowM 

rekrutują «t« ipffWMMi * g W  k<>' 
»nn stow, Ods]adO]ąćyt więź, łlift .1 . 

la. jsprowadzeno i w lęzlenn ślećazcgo  
Kempnera, n t  rzekomych yr.?a
rżeniach **r t  s » «  oskarżenia świa­
dek Grothe. Kwnp«,‘ u -od zciy  «- o . 
kcCcy W in a m i  riw Btóm w a* do 
Nl»imec w  r. I f 24. Od Łr-u czksu by} 
czkrnlócm fllsmieckiej paotjl koratuu- 
stycznej, śwładęk luuęgorycznj: prze 
czy, jakoby ■ *1 oorwiódąć ó  jak ctis 
tąfnj ni, naradach Grothemu przy Inn  
froiitaeji r  Labbem ekaznje się, t e  ten 
ostatni ide rpa go.

iw ta a e k  D ittb c n d e ', sek retarz
„Czerwonej Pomocy", sprowa­
dzony i  obozu konccntiacyjnego

I prokurator wobec rażących sprze 
czności w zeznaniach Grothego, 
polecił aresztować tego świadka,

Truiący przemyt
KATOWICE (PAT) — Wczo­

raj wieczorem na szosie pomię­
dzy Kokoszycami a Pszowem 
funkcjonarjusze straży granicz­
nej zatrzymali podejrzany samo­
chód osoLowy. Po dokładuem 
przeszukaniu znaleziono w samo 
diodzie 150 1. eteru, przemycone 
go z Niemiec. Szofer samochodu 
z przemytnikiem zbiegli, pomimo 
pościgu i strzałów strażnika. Sa­
mochód i eter skonfiskowano.

Zjazd Pstroma 
Tow. Ophki nad Więźniami
(k ) Na wczorajsze inauguraryjne ze 

branie zjazdu delegatów I- a.mnan. 
—• I ow. U heki nad \'j ieżn.emi. prTj 
było zgjrą '(U delegatów z 4U odda. 
prowincjonalnych. Obecni byli rów­
nież w. mm. p. Sieczkowski, prezes 
fcupiński, prezer Rzymowski, nacz. pro 
kurator p. Michaecs, prezes Kamiński, 
na>.z. Krakowski, starosta Mislaszew- 
ski i in. Obrady zagaił prezes ..Patro­
natu" p. Snpiński, następnie sz»reg 
przemówień powitalnych otworzyli p. 
p. min. Sieczkowski, nacz. Krakó^siti 
i mec. Lttinger.

W godzinach przedpołudniowych
p o d o b n ie  jak to u czyn ił ze św ia d  j \Vi'“*°sz° no Ki,ka referatów, a m. in. 

aądprokurator o d rzu ca . ,Orab,ńska: „Cela, a świat*.

SzUk triumfu żwirki! Wgury
O *cvyc.ąi.t~o półtuszą się nawl za ^o in icy

W AerokX).e Rzeezypospclitcj o d -; .  iiszpanję, Afrykę piMn- Włochy Jago 
oyto się wczoraj ko litcn c ja  praso- staw je, Cz°,<. osłowację do Polski, 
wa, na kto. ej pu-k. Kwlecliskl, selu.*- Przczljtny
tarz ęeneral-.y A a oklebu R. P. omo-j 
wjl z przclstawicielami prasy stclecz-j 
nej sprawy, dotyczące organizacji 
-4i ile , , - ‘v 1334 

„Cliabeago i s  t  ourlsme Internatio­
nal 1934" oauędzk. c i; w  przyszłym ro 
ka l prawdopodoor.ie rozpocznie się w 
ostatnich dniach sierpnia na zasadach 
regulaminu konkursu poprzedniego.

e n  smy lot wzrońnic do
1534* kim ,

Aerok'ub Rzeczypospofit^j Polskiej 
w przepisanym terminie do 15 Bstupa- 
da r. b. otr..ymał zgłoszenia czynnego 
udz.alu w Challenge |934 od Aerok i* 
bów następujących państw i Czecho­
słowacji, Niemisc, Włoch i Francji,

W poniedziałek ro-.poczną się w
dZOny Z ObOZU KO nccntiacyjnegO Jednalde Ac cklub R. P., jako organi-j Warszawie obrady piiedstav/LIelł Ae- 
w  SJnenb i*rtu  OlżBC2V rakÓbv ” *?r ChaKangJa, wprowa roldubów państw, biorących udział w

. . . - , ° r ’ T. I {, dz& szereg zmian do dawnych posta- Cha bnge 1934 t. W czasie tych o-
osk arżen i itfułgarzy p Z )Sta'vaii nowień regulaminowych 
W jakimś kontakcie 2 „Czerwoną 1 Trtua lo lu  okrężnego Challenge 
P o m o cą " , 1 193* *• wyniesie pi nac. E30C kim. 1 pro

I wadzić będzie z Wai zawy w lderun-  _____
P o ru szen ie  na t a n  W yw ołu je ku zachodnim przez Niemcy, Francję, uo konkuruk

tych v-
ad zdervdow, ny tiędzie ostateczny 

termin rozpoczęcia i  zakończenie Cbal 
lun73 1934, oraz ostateczne ustaienle 
trasy 1 terminów zgtoszatfi: i
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Akadem$a m Teatrze Wielkim w Warszawie

ku czci Jędrzeja tfOraczewskiego
pierwszego premjeru Wyzwolonej Polski

Wczora Teatrze Wielkim w  
stolicy odbyła się podniosła uro­
czystość uczczenia 15-ej roczni­
cy powstania pierwszego rządu 
w wyzwolonej Polsce.

Rzęsiście oświetloną widownię 
zajął do ostatniego miejsca świat 
pracy. Twarze, na których ciężka 
praca zostawia nieomylny znak 
—  uśmiechnięte i rozradowane, 
zw racał/ się ustawicznie ku loży, 
w której zasiadł Jędrzej Mora- 
czewski. Oddzielną lożę zajął 
pan premjer Jędrzejewicz z przed 
stawicielem Marszałka Piłsud­
skiego, inne —  ministrowie: Hu­
bicki. Kaliński, Nakoniecznikoff- 
Klukowski, Korsak, wicem, No­
wak, Drecki, dyr. Stypiński, wic. 

■Sieczkowski, gener. Stach nie-
wicz, gen. Kordjan Zamorski,

■ gen. Dreszer, dyr. Funduszu Pra­
cy Madeyski, prezes Akademji Li 
teratury sieroszewski, kom m- 
dant główny policji Jagrym-Ma-. 
leszewski, wojewodowie Jarosze 
wicz, Twardo i Otpiński.

Po zagajeniu Akademji zasiad­
ało na scenie, mając za sobą pocz­
ty sztandarowe 16 związków, pre 
źydjum w osobach: posła Pączka, 
red. Szuriga, Paprockiego, Lengi, 
Gawlika, Gardeckiego, Tomcza­
ka, Szwedowskiego i Koszli.
• Następnie poseł Pączek wygfo 
s<ł odczyt p. t. „Rola i znaczenie 
Jędrzeja Moraczewskiego w do­
bie 1918-19 roku“, podnosząc 
ciężką, odpowiedzialną i niesły­
chanie ofiarną prace pierwszego 
premjera wyzwolonej Polski.

Zkolei składali Jubilatowi ży­
czenia i wygłaszali przemówienia 
przedstawiciele Świata Pracy, 
prezes Winkowski w imieniu Unji 
Prac. Umysłowych, pos. Smuli­
kowski ze Zw, Nauczycielstwa

Polskiego, pos. Waśniewska (KI. 
O b .‘Pracy Kobiet), Stypiński (Ro 
bot. Inst. Kultury i Oświaty im 
Stefana Żeromskiego), Trawiński 
(Zw. Pol. Młodzieży Demokr.), 
red. Szurig (ZZZ), Zieliński (Zw. 
Metalowców).

Wzruszający moment nastąpił, 
kiedy delegacje robotnicze skła­
dały Moraczewskiemu upominki, 
owoce własnych rąk i temi zmozo 
lonemi rękoma ściskały dłonie 
swego kierownika i wodza ruchu 
robotniczego.

Górnicy pizynieśli mu kawał 
węgla z głębi ziemi wydobyty, sa 
liniarze bryłę soli w pięknej szkła 
nej szkatule, metalowcy, robotni 
cy budowlani (p. Plewkow ki zło 
żył Jubilatowi księgę, w której 

"spisali sw'e nazwiska przedstawi 
ciele robotników' ze wszystkich 
ziem polskich), kolejarze, liam- 
wmjarze, piekarze,- włókiennie/, 
odzieżowcy, ubezpieczeniowcy.

Wzruszony Moraczewskl ścis­
kał dłonie, poczem zabrał głos: :

Z całego serca dziękuję wszystkim, 
Którzy poo inoitn edrese,n powiedzie 
li tyle pocnlebnych słrov. Ni? w ąt­
pię, że te Słowa, życzenia i dary po 
cbodzity z uczucia szczerej przyjai 
ni. Nie wątpię i nie dziwię się. gdyż 
naokoło widzę ludzi, dla których 
mam wieilde uczucie przyjaźni. A 
jest to uezuc!e istotne wtady, kiedy, 
jest wzajemne. .

Słowa, wypowiedziane pod moim 
adresem, jako kierownika rządu, nie 
mają brzmienia dosłpjvncg<>. Nie ma-, 
ge, ich tak rozumiej, że to tylko la 
robiłem i nikt więcej .Każdy rząd to 
zbiór ludzi, praca rządu to praca 
zbiorowa. Rola prezesa rzędu polega 
na czuwaniu, by zachować •. cało­
kształt pracy, harmonizować ją. [lwa 
jest to jednak praca jednego człow ie­
ka. Nie nożna z tego zespołu ludzi 
wyodrębnić żadnego nazwiska, e ie  
dząe w rzad.le, byłem najbardziej 
miarodajnym świadkiem pracy rządu.

Czasy były  trudne. Ledwo rozbroi­
liśmy Austrjaków i Niemców, ledwie 
skupiliśmy w  całość pół zaboru austr 
jackiego i-p ó ł rosyjskiego, groziło 
nam zwalenie się 400-tysięcznej ar- 
tnji niemieckiej, niezdemoraiizowanej, 
doskonale zaopatrzonej, której my 
mogliśmy przeciwstawić kilka tysię 
cy karabinów w rękach pierwszorzęd 
nago żołnierza nieubranego, zgłodnia 
łago.

W miarę odpływu Niemców oddają­
cych władze Rosjanom, groziła nam 
voraz bardziej potęga rosyjska. Zdawa 
liśmy sobie sprawę, że Rosja nie zre­
zygnuje tak łatwo z posiadanych ziem. 
Zbliżał się moment starcia ostrego i 
niebezpiecznego. Obliczyliśmy, że na 
odmaszerowanłe wojsk niemieckich pu 
trzeba 3 —  4 miesięcy. A więc to byi 
ten czas, kiedy należało wzmocnić siły 
przed napnrem ze wschodu.

Druga rzeczą byto ris puścić Niem­
ców przez. Polskę. Najbliższa droga dla 
nich była prz.cz Warszawę. Wracając, 
mogli byli zrabować wszystko co po­
zostało do zrabowania. Net «:r Niem­
ców potęgował się.

Wtedy do organizacji wojska wziął 
się genialny Wódz, Marszalek Piłsud­
ski. W ciągu 3 — 4 miesięcy musiał to 
zrobię. Watka przeciwko naporowi 
Niein :ow poszła w dwóch kierunkach: 
cnoru zbrojnego, który wziął na siebie 
Maraz. Piłsudski oraz w  kierunku dy­
plomatycznym, Zasługę w. tym drugim 
wypadku położył Piłsudski i ówczesny 
minister Spraw Zagr., Wasilewski. 
Dzięki niin Niemcy jechali przez Pru 
sv Wschodnie. My dawaliśmy im wę 
gielypd parowozów i. regulowaliśmy 
tern ich czas odpfywi/.

Jer rpcześnie musieliśmy myśleć o 
WŁ.nÓCiłJjiiii. WewR^rlfiem, by ciać 
'teru Skuteczniejszy odpór. Tworzyć 
takie trzeba było administracje- Każ 
uy z miriatrów, Ipjrawci po ta —  iS 
godzin na dobę. W innych krajach, 
Franci!, Anglii, w szędzie istniała «r:a  
r i zscja administracji, odpowiedni iu- 
dzij referowali tylko ministrom spra­
wy. W F o ls ie  nie byio nic. Trzeba by*p 
ócpiero referentów u*z7". To była sza 
lana robota. Miałem resort kolejowy, > 
rłe właśnie w fum nie byłem w stanie 
pracowrć, co ni? najęłam prac m ać  
powyżej 20 godzin r,a dobę. i

W tern wazystkiem przeszkadzano

nam. Z lewa i z prawa. Nie bylibyś­
my w Po»sce, guyoy bym inaczej, t o  
uf. o poprosiu iozczu.j^J-o typowe. 
Araki w ptasie, r.u wiecacit, szyuany, 
zamachy, szkalowanie zagranicą. 
wszystKO przetrzymaliśmy, uytiśmy 
jednak tętnu wiiim i sann.

Nie można wymagać od ludzi .obo­
wiązkowy którzy me mają praw. W 
Po.sce przedetyszyrukiuu masy tych 
praw n.e imały, F.erwszą potrzebą 
nyto usunięcie iim w .ęeszyca niespra­
w iedliwości społecznych. Nie mogli 
darować pózmej „m oraezewszczyź- 
i i . e ż e  dała prawa, a raz danych 
praw nie da się już odebrać? DaLśmy 
równouprawnień,e roóotri ita, chłopa 
i kobiet, 8-godz,uny dzień pracy, u- 
staw y społeczne. Staiy n e  one fak­
tem. W tedy dopiero można było do 
magać się obowiązków i można było 
przygotować się do odporu imperjali 
zmówi i zaborczości, 't rzeba było na 
to Ssł, bo eiioć w Rosji był zamę. 
była ona 20 razy silniejsza od nas.

żeśm y wybrnęli z tego. żeśmy by53 
gotowi to zasługa niewątpliwa a inaio 
jeszcze podkreślana wielkiego w o­
dza. Marszalka Piłsudskiego. Na jego 
crość wznoszę więc okrzyk: Niech
żyje!

Po przemówieniu zeszli na sce 
nę pierwsi ministrowie polscy: 
Downarowicz, Malinowski, Iwa­
nowski i Supiński, z którymi Mo 
raczewski witał się serdecznie.

Po krótkiej przerwie p. Gardec 
ski odczytał szereg depesz: od 
min. Pierackiego, Zarzyckiego, 
Butkiewicza, Kalińskiego, Nako-. 
niecznikoff - Klukowskiego, Mi­
chałowskiego, Bartla, Starzyń­
skiego, Hubickiego. Nadeszło też 
kilkaset depesz z catej Polski od 
robociarzy z serdecznemi życze­
niami.

W części koncertowej śpiewał 
Dygas, M. Karwowska, E. Mos­
sakowski, deklamował Socha, 
chór robotników z Fabryki Kara 
binów pod dyr. Czudowskiego o- 
raz grała orkiestra z tej-że fabry 
ki pod dyr. J. Lewandowskiego.
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„StrajK piłKarzy’’
W

(m iecz.) Kronika p iłkarska  tv 
P olsce notow ała już najrozm ait 
szego  typ u  skandale. M ieliśm y  
dość w yra źn e  uf ery  tv k tórych  
sm utną  role bohaterów  o d g ry ­
wali c zyn n i p iłkarze, głośno o- 
m aw iano w yp a d ki kuperowaniu  
zaw odników  przez znanych  
dzia ła czy , w reszcie  c i  nadto  
było  aw antur  w czasie  za w o ­
dów.

T y m  razem  m a m y  do zanoto  
w  unia zgoła  sen sa cy jn y  fakt. 
Oto dw w  łódzkie d ru ży n y  
Ł T S G  i SK S., które d o sz ły  do 
finału rozgryw ek o puhar Ł. O. 
P. N. m ioty rozegrać trzeci de­
cydujący mecz, gdyż poprzed­
nie drwa przyniosły każdej ze  
stron po jednym  zwycięstwie. 
Zdawało sic, że w szystko  jest w  
n a jlep szym  porządku i skarbnik 
ŁO ZPN. zg ó ry  na pew no cie­
szy ł sie przyszłem i w pływ am i 
kasow em i z  meczu.

Zgoła niespodziew anie o b y ­
dw a za interesow ane zesp o ły  za  
w iadom ily  swe zw ierzchnie wła 
dzc, a wipc ŁO ZPN., że nie sta  
wią sic w  o znaczonym  dniu nu 
m ecz, g d v ż  nic chcą b y  dochód  
z  tego m eczu  m iał w p łynąć do  
kas ŁO ZPN. Krok sw ój k luby  
m o tyw u ją  tern, że dochód z za ­
w odów  n a leży  sic im  a nie 
Zw iązkow i!

S tanow isko  to  w yw oła ło  zro ­
zum iałe zainteresow anie  w lódz  
kim  św ia tku  sportow ym . O cze­
kiwano na decyzje ŁOZPN,

W ładze  zareagow ały szyb ko  
i zdecydow anie . Na specjalnem  
zebraniu uchwalono obydw a kiu 
b y  zaw iesić w prawach człon­
kow skich  i ten sposób popro 
stu  w ykreślono  z życ ia  sp^rto  
wego Łodzi dw a zasłużone klu  
by .

Za kulisunii te j bądź co bądź 
sensacyjne j spraw y krążą  nie­
sym p a tyczn e  w ersje. W e d łiif  
pogłosek ostre w ystąpienie ! 
hów m a łączność z  akcją  
k tó rych  jednostek , szykując  ■ e. : 
sic zaw czasu  do w alnej batrry  
przeciw  obecnym  w ładcom -pil-, 
karsk im  Łodzi.

Ile tv tern jest p raw dy trudno  
w  te j chwili ustalić. Tern nie  
m niej s tw ierdzić  n a leży , Iż sta  
now isko  Ł T SG  i SK S . nie znaj-

Zagrankzni hokfśści w Polsce
kańskiej w połowie stycznia, a druży 
ny czeskiej w  Końcu stycznia. Istnie 
je także projekt wysłania naszej dru­
żyny na tumie; do Brna (19 — 21 sty 
cynia) oraz aa mistrzostwa świata do 
Mediolanu (3 —  l i  lutego).

{uformują, że poza turniejami hoke 
jowemi w Zakopanem (Boże Narodzę 

! nie) i Krynicy (Nowy Rok), w któ­
rych wezmą udział zespoły Austrii, 
Ćzećh i Węgier, projektowany jest 
star: drużyny kanadyjskiej w Kryni­
cy (koło 8 stycznia), drużyny amery-

Mecz bokserski z Niemcami
Polski Zw. Bokserski zakontrakto­

wał mecz bokserski z Nicmcam. na 
dzień 3 lutego 1934 r. najpewniej w 
Poznaniu, Mec* że Szwecją odbędzie

się w styczniu a nadto projektowane 
są mecze z Austrią i Włochami. W  
dniu 18 kwietnia ma się-odbyć mecz 
i  Węgrami.

Stert polskich piłkarzy na wystanie śwista ,vej w Brukstii
Donoszą z Brukseli, że czynione są j ku 19:35. W turnieju tyiu udział wez- 

. .armia o udział polskie? drużyny na I mą reprezentacje Belgji, Włoch, Frań 
wielkim turnieju piłkarskim podczas | cji, Utdandji, Szwecji i Szwajcarii, 
w ystaw y światowej w Brukseli w ro

T zeba mieć s z e p c ie
Bokserski mistrz świata, Pritno Car 

nera nie może się uskarżać na brak 
szczęścia. Rozpoczęło tlę  od tego, że 
w  szt. ęśliwem dlań spotkaniu „zlikw; 
dowal" Sbarkey‘a. zdobywając tytu'

dzie wielu popleczhik hv. liro- mistrza świata. Obecnie Ca, nera ma
ga bow iem , obrana przez wspo  
um iane kluby, doprow adzić rno 
że  ty lko  do w yw ołania  niepożą  
danych  nastrojów  w m asach pił, 
karskich.

do zanotowania nowy sukces. Oto 
ciągnący się od wielu miesięcy pro­
ces rozwodowy z żoną nareszcie się 
skończył, przyczem pretensje byłe) 
pr.ni Camera nie zortały uwzględnlo 
ne. Istotnie, Camera ma szczęście,

Z c? e o św ist:*
N OW Y JORK. A m erykańsk i  Zw. 

L ek k o a t le ty c z n y  o t r z y m a ł  protokóły  
n ow ych  r e k o rd ó w  a m ery k ań sk ich  w 
L a t le tyce ,  ustanow ionych  w ub. se-

Pried iyiec TPTt z Niemcami
iiaJNcrwegja"). .Jak się dowiadujemy 
P7PN zgodzi się uajpray.TjJipi.dobnie; 
ha L attgensisa, przyczem decyzji w 
tej sprav. ;e zagadnie na dzisiejszem  
zebraniu PZPN.

Do PZPN nadeszło pismo od Niem, 
Zw. Pił. z propozycjami kandydatów  
na sędziego meczu Polską — Ńistney 
w dniu 3 grudniis. Ulierney wysuwają, 
*rzy nazwiska, a mianowicie Ulryeha- 
(Danja), I.angenusa (Belgja) i Ol v>

„Tanie” drużyny piłkarskie
Zajmujący narazie I-e miejsce w 

angielskiej lidze piłkarskiej „Totten- 
ham Hofspurs" uchodzi za— najtań­
szy zespół w  swojej klasie, gdyż: 
najmniej zapłacił za -hompleK * anie

drużyny. Rekord bije 
klasowy „Port Va',e“, 
na kosztowała tylko 
szterlingów. Na rynku piłkarskim 
fest to rzadko notowana Cena.

jednak drugo- 
którego druży 
1.000 funtów

zonie w  imponującej liczbie 11, paru  
dziesiątków.

OąoTem w różnych  dziedzinach 
sportu  w sezonie  ub. pad io  119 no­
wych  r ek o rd ó w  am ery k ań sk ich .

BliRLIN. Najlepsza tenisis tka  nie- '  
iinecka, Hilda Krahwm kel,  wycliodzi 
zam ąż  za tenisistę  duńsk iego  i Sv en  
SpeiTj^flLu.

L015j6)YN. D oroczny  W.yjjfiig akade  
Ulickich ósem ek wioślarsk ich  C)\foru 
— • C am hrigde  na Tamizie w y zn aezo  
ny zosta ł  na  17 m arca  1934 r.

LONDYN. Trójka doskonałych te­
nisistów angielskich, Perry,' L ee i 
Wilde, pozosta je  od w rz eśn ia  b, r. pa 
tournee w Ameryce i Australji.

Tournee angielskich tenisistów po- ' 
trwać mc 8 m iesięcy. 1

Wykupiłem swój los loteryjny 
w. przeddzień ciągnienia, przed sa 
meni zamknięciem kolektury. T a ­
kich spóźnionych, jak ja byio wie 
lu. Przed kolekturą utworzyła się 
długa kolejka kandydatów na mil 
jonerów.

—  Stojem tu w ogonku, jak za 
niemieckich czasów — odezwał 
się jeden z czekających do sąsia 
da. — Pamiętasz pan, jak sie 
przed komitetowem sklepem sto- 
jało?

— Aha.
—  Tylko, że wtedy po chleb 

sie ludzie pchali.
—  He, he! A teraz po forsę... 

He, he! To lepsze jak chleb.
- —  Nie powiem. Chleo rzecz 
ważniejsza.

—  l i i —- chleb to chleb, a za 
forsę pan i chleba dostanie, i mię 
sa, i wogóle wszystko.

—  A ja panu powiadam, że 
chleb ważniejszy. Na ten przy­
kład jesteś pan na pustyni Lu­
dzi niema, sklepów niema. Źryć 
sie panu chce, jak cholera. A tu 
podchodzi do pana facet z dwo­
ma workami i powiada:

—  W jednem worku jest chleb, 
vv drugiem złoto. Któren worek 
cttcesz, ten bierz... No, to co pan 
wybierze?

■ — Wiadomo, że worek złota.
—  .-Frajer pan jesteś! Nic pan 

za złoto na pustyni nie dustanie.
—  To sie wstrzymam z żar­

ciem, aż sie jakiś sklepik trafi.
—  Nie dojdziesz pan. Po pusty 

ni czasem ze dwa tygodnie sie 
Tiodzi. Z głodu pan zdechniesz.

—  Co mam zdychać? Kto mnń» 
każe na pustynie jechać?

—  Nikt oanu nie każe, tylko 
przykładowo panu mówię, żeby 
pokazać, że chteb ważniejszy. Na 
ijiny panu to jeszcze sposób wy­
tłumaczę. Poco ludziom forsa? 
Żeby  chleba dostać! Widzisz pan,
'  e chleb górą.

—  Tak? A poco piekarz chleb 
robi? Żeby forsę dostać? Nie dla 
chleba, bo chleba ma w piekarni 
do cholery i trochę! Widzisz pan, 
że forsa górą.

—-' U piekarza!
—  Nietylko! Człowiek jest 

stworzenie wyższe. Krowa jak 
ma trawę, koń siane, a świnią kar 
tofle, to już im forsa niepotrzeb­
na i mają dość. Ale człow.eko- 
wi fotsa potrzebna, bo tern sie 
od bydła różni, że ma duchowe 
potrzeby. Sam chleb mu nie wy­
starczy. Do chleba zaraz c'r e 
szmalcu, do szmalcu (delbasy, eo 
kiełbasy wódki, a do wódki kor­
niszona, aloo nr,logie. Przez te, 
uważa pan, duchowość tyrsa u 
człowieka ważniejsza niż chleb

Napoleon Egdek



Do Brukseli przyjechał dla per 
traktacji z rządem belgijskim na? 
większy polski kolonista w Kon­
go ks. Sapieha. Jest ono już od - 
dawna bardzo ciekawą kolonją 
jeśli chodzi o nasze możności ko- 
lomzacyjne i wśród największych 
tamtejszych plantatorów w Kon­
go figurują nazwiska Polaków. 
Naprzykład plantacje Konstante­
go Harstingha, Rudzińskiego, 
Wojewódzkiego i innych są w 
Brukseli doskonale znane i mini­
sterstwo kolonji poświęca im wie 
le uwagi. Fakt, iż ta garstka Po­
laków rzuconych w dżunglę afry 
kańską nietylko, że tam nie zginę 
ła, lecz potrafiła stworzyć jedne 
z najpiękniejszych plantacyj, jest 
bardzo charakterystycznym.. Ks. 
Fapieha naprzykład jest pierw­
szym wogóle plantatorem w Kon 
go, który tam zaczął hodowlę her 
baty i otrzymał bardzo pomyślne 
rezultaty.

Dla Polski problem Kongo bel 
gijskiego posiada duże znaczenie. 
Belgja posiadająca 8.00C.000 mie 
szkańców i nieznaczny przyrost 
ludności, -  przyczern, według 
zdań. uęzonycłp liczba zgonów 
zrówna s’ę tam w najbliższym 
czasie z liczbą narodzin, ni< jest 
wię.c idoina do kolonizowana 
własnej ludnością obszaru, który 
jest 80 przesz?o razy większy, niż 
państwo „macierzyste" w Euro- 
pie.

Korzystając z wizyty ks Sapie 
hy — naszego największego ,,ob 
szarnika" w Kongo (posiada plan 
tacje wielkości 1.000 hektarów) 
złożyliśmy mu wizytę i przepro­
wadziliśmy specjalną rozmowę 
na temat możliwości kolonizacyj 
nych Polski w Kongo.

Sprawa ta jest bardzo cieka­
wa — zaczął nasz rozmówca —  
gdyż trudno sobie wogółg wyo­
brazić wogóle na dłuższą netę  
Polskę o półmilionowym przyroś' 
cie naturalnym bez,kolonji Kon­
go według mego zdania byłoby ' 
poprostu wymarzonem miejscem 
naszej, ekspansji, lecz to może tyl 
ko nastąpić przy wspólnej akcji

cbu rządów —  polskiego i belgij 
skiego.

—  Czy sądzi pan, iż rząd bel­
gijski ustosunkowałby się przy­
chylnie do ‘ zakładania w Kongo * 
plantacyj prze^ polskich koloni­
stów?

—  Jestem nawet tego pewien. 
Tylko, że akcja ta musiałaby być 
przeprowadzona na wielką skałę. 
Proszę wziąć pod uwagę, iż jest 
tylko- 8 miljonów Belgów i to 
przeważnie związanych interesa­
mi z Europą. W kolonji posiada­
jącej około 2.5 mii,ona km. kwa­
dratowych liczba białych jest po­
prostu minimalna.

—  Czy klimat jednak byłby dla 
nas odpowiedni? —  wtrącamy.

—  To wszystko co ja mówię 
— kontynuuje ks. Sapieha —  nie 1 
ma nic wspólnego z Kongiem | 
środkowem i zachodniem, cho- ‘

ciąż i tam żyją Europejczycy Mo
że być branem tu pod uwagę je­
dynie Kongo wschodnie, górzy­
ste, gdzie ziemia jest nadzwyczaj 
urodzajna.

—  YV jaki sposób widzi jednak 
pan możliwości przeprowadzenia 
kolonizacji Kongo, ■ przez Pola­
ków? i

—  Oczywiście, -iż. nie może tu 
być mowy o wysyłaniu ludzi do 
pracy w dżungli , a więc siły ro­
boczej, lecz tylko o możliwość 
ciach osadniczych.' Tc zjiaczy, iż 
każdy kolonista otrzymałby plan 
tacje conajmiiiej 30 hektaiów, na 
stępn.e odpowiednich pracoymi- 
ków, którzy się rekrutują, z murzy 
nów. Mówiłem, iż niezbędnem 
jest tu póparcie rządu belgijskie­
go właśnie z tego powodu, iż każ 
dy nasz kolonista musiałby mieć 
zapewnione posiadanie siły robo

czej, a to zagwarantować może 
tylko rząd belgijski, który ma 
wpływ na murzynów.

—  Siła robocza jest tam
wiście tanią. Przeciętnie płacj się 
murzynowi około 37 fr. belgij­
skich miesięcznie (niecałe 10 
tych), daje mu się przepisowe u- 
branie, oraz cztery pary portek 
na rok dostarcza mu się pożywię, 
nie, co jest w tern wszystkiem 
rzeczą najtrudniejszą Niezależ­
nie od tego, każdemu murzynowi 
należy dać w obrębie plantacji 
kawałek ziemi, na której zakłada 
on sobie mały ogródek.

-i- Czyli, że kolonista nasz bez 
pomocy rządów nie dalby sobie w 
Kongo rady?

—  Tak jest. Jeszcze parę lat te 
mu było to możliwe, dziś jednak 
byłby to człowiek zgubiony.

W ostatnim numerze tygodni­
ka paryskiego „Viola“ pojawił 
się rewelacyjny artykuł o hitle­
rowskich sądach Papturowyęłf. 
zagranicą.

Autor na podstawie posiada­
nych dokumentów stwierdza, że- 
hitlerowcy zorganizowali we 
wszystkich większych miastach 
europejskich zakonspirowane od 
działy siepaczy, których zada­
niem jest „usuwanie" wybitnych 
emigrantów niemieckich ( którzy 
po przewrocie hitlerowskim mu­

sieli opjści< Niemcy, a obecnie 
—  przebywając zagranicą —  da­
ją się we znaki brunatnym wład­
com przez opublikowanie w pra 
sie zagranicznej artykułów o 
prawdziwych nastrojach i stosun 
kacli, panujących w „trzeciej Rze 
szy".

Autor artykułu przytacza nastę 
pjiie długą listę wybitnych naz­
wisk przedstawicieli niemieckie­
go życia kulturalnego, artystycz­
nego i politycznego, na których 
głowy wyznaczone zostały przez

hitlerowskie sądy kapturowe 
prerrije.

I tak na g k w ę  profesora Gum 
Tua, autora książki, pod tytułem 
„Mordy polityczne w Niem­
czech", wyznaczona została na­
groda; 10 tysięcy marek, na gło­
wę Magnusa Hirschfdda i Alfre­
da Kerra, po 2.000 marek, na 
kompozytora Hansa Eislera 1.500 
marek, na głowy posłów do 
Reichstagu Rosenteida i Cohna 
po 1.000 marek i t. d Lista ta za 
wiera przeszło 150 nazwisk.

U l u b  s a m o t n y c h
W  redakcji pisma „L‘lntransi- 

geant" zjawił się niedawno osob­
nik, który oświadczył,  że jpst czlo 
wiekiem absolutnie samotnym i 
czuje się nieszczęśliwy z tego bp 
wodu.  Dziwny gość zapewniał,  
że w' Paryżu z pewnością żyje ty 
s;ące podobnych do^niego ludzi, 
którym jest równie źle, jak jemu. 
Wobec tego proponuje redakcji

! pisma, aby wystosowała wezwą 
| nie do wszystkich samotnych, ce- 
j lei# zjednoczenia ich w jednym 
J klubie. Redakcji spodobała się ta 
! propozycja.

Rezultat odezwy, jaka się uka 
zala w prasjb, był wproś* nieocze 

i kiwany. Tysiąc^ listów napłynę­
ł o  do redakcji. Znaleźli się orga­
nizatorzy. I oto na rue de Marty-

1 res w małym pałacyku powstał 
„Klub samotnych".

Ojtłata miesięczna dla człon­
ków wynosi 20 lr. Ludzie pozba­
wieni rodzin mogą tu spędzać 
czas, jeść, odpoczywać, czytać, 
grać w szachy, w bridg‘a. Opiekę 
nad klubem oojął „L‘Intransi- 
geant".

—  A Jak drogą jest tam zie­
mia?

—  No to jest tam za bezcen — 
po 1,15 fr, za hektar. Tylko, że 
trzeba mieć jedną rzecz — kapi­
tał, chećLy niewielki, któryby pc 
zwol,ił,kcloniście przetrwać pierw 
sze trzy tata,; te znaczy do czasu, 
dopóid ziemia nie będzie dawać 
owoców.

*
Co z tego wywiadu wynika1. 

Kolonizacja polska do Kongo jest 
(możliwa pod jednym warunkiem 
—- porozumienia się rządu pol­
skiego z belgijskim.

Dwie rzeczy na to sa potrzeb­
ne. siła robocza i kapitał. Pie rw .7 
szą zapewnia rząd belgnski któ 
i*y zniusza murzynów do pracy 
na plantacjach. Druga rzecz — 
kapitał jest trudniejszy do wydo­
stania. Trzeba mieć albo pienią­
dze, albo też kredyt, któryby w 
ciągu trzech lat pozwolił koloni­
ście przetrwać. Tyle bowiem czj 
su ootrz°ba na to,, ażeby plantąj 
cja zaczęła dawać owoce i stała 
się dochodowa. W dzisiejszych 
czasach znaleźć polskim Koloni­
stom kapitał i to v wysokości 
bardzo poważnej, bo o k o ^  40 
tys. fzłotysb jest bardzo .trudno je 
51 i poorostu nie niemożliwe. Ina­
czej się sprawa przedstawia jeś­
li chodzi o kredyt. .Udzielić go 
może również rząd belgijski, gd”ż 
na to są przeznaczone snecialne 
fundusze. Możliwość, kolonizacji 
Kongo więc istnieje.

Rzeczą główną w tein wszvst- 
k.eni stanowi fakt, iż 8 miljonów 
Belgów, posiadających swe inte­
resy w Europie, nie może rzucać 
wszystkiego i jechać zakładać 
plantacje w Afryce. Przytost na­
turalny ludności wykazuje, iż z.a 
lat kilka problem ten będzie sie 
Przedstawiał dla Belgji jeszcze 
bardziej niekorzystnie. ez\d’ ina­
czej mówiąc Belgowie dla Ddnui 
zacji Kongo muszą t 'ę  ml 1 rl.-.ó 
do jakiegoś innego państw? > tu 
właśnie zainteresowania Polski i 
Belgji znajdują wspólną platfor­
mę.

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z Czytelniliami

P. Zofja z Białegostoku 
prosi nas o radę, pisząc: 
„Czytając stale z ogromnem 

zainteresowaniem dział „W  czte­
ry oczy", nie trogę się wprost na 
dziwić, skąd u P. Redaktora bie­
rze ,-dę tyle cierpliwości w wysłu­
chiwaniu miljonów cierpiących i 
tyle światłego rozumu dla udzie­
lania tak trafnych rad, pożytecz­
nych nietylko dla samego bezpo­
średnio zainteresowanego. Ponie 
waż dotychczas niki nie potrafił 
mnie zrozumieć, zwracam się z ca 
ła ufnością do Pana Redaktora, 
przekonana, że, Pan jeden zdoła 
mnie ocalić swą raaą.

A oto moja spowiedź.
Mając 15 lat, poznałam czło­

wieka, o jakieś 30 lat starszego 
ode mnie, bogatego inżyniera, 
który skorzystał z mojej głupoty 
i owocem tego jest dziecko. Gdy 
chodziłam w odmiennym stanie, 
na drodze mojego życia spotka­
łam mężczyznę, którego pokocha 
łani pierwszą płomienną miłoś­
cią i wyznałam mu to, a że pozy­
skałam jego wzajemność, powie­
dział rui więc ze łzami w oczach 
••Miej to dziecko, ,ak czy inaczej 
— o^pnię się z tobą". , ;
_ Miłość nasza trwa dwa . lata, 

cąy ten mój uJcochany Cześ

pomyślał o tern, aby spełnić, to 
có mi przyrzekł? Nie. Z pewnoś­
cią ma inną, a ja o tein wiedzieć 
nie mogę, gdyż nie mieszkamy w 
tern samem mieście. On w Siemia 
tyczach, ja w Białymstoku.

Oto.,, Kochany Panie Redakto­
rze, .on mnie zapewnia, że kocha 
mnie nadal i nie ma innej.; Chcąc' 
się o.tern przekonać, a nie mając 
innego sposobu, . napisałam mu 
siraszry list. Oskarżyłam siebie 
samą przed nim, pisząc, że jestem 
zdemoralizowaną dziewczyna, że 
toję nad przepaścią, z której .ni­

g d y . się nie wraca, a. w rzeczy­
wistości bynajmniej tak nie jest. 
Gdyby mme kochał nąprąwdę, 
dałby mi jakakolwiek odpowiedź. 
A on nic... Teraz wprost warjuję 

rozpaczy. Nie wiem, co mani ro 
bić. Czy napisać mu list, czy już 
nie, bo widzi Pan. Panie Reclakto 
rze, jeżeli mnie nie kocha, to nie 
chciałabym mu się narzucać swo 
ją osobą, a do tego z dzieckiem: 
zresztą, jestem bardzo brzydka i 
me zasługuję bynajmniej, żeby 
mnie kochał taki piękny mężczy­
zna. jak on.

Za odpowiedź która stanowić 
będzię o mojem dalęzem życiu, 

niewymownie wdzięczto". 
Pokutuje Pąni zi popełniony

błąd. "Ten wypadek w młodości 
był niezawiniony przez Panią, nie 
rnóżna go więc Pani brać za-złe. 
To też los nie mścił się nad Panią, 
zsyłając człowieka pięknego, nic 
tylko zewnętrznie, ale I -  co waż­
niejsza - - duchowo. Trzeba by­
ło mu ulać i wierzyć, jeżeli Pani 
go kochała, bo miłość —  to wia­
ra. Jakiś zły duch podszepnął Pa: 
ni napisanie kłamliwego M u .  
Kłamstwo to jeden t  najwięk­
szych grzechów i zawsze bywa 
ukarane. Tak się też stało. Cześ 
mógł sobie pomyśleć: „Skoro pi­
sze takić okropności sama na Sie 
bie, to, zapewne, tylko d ’atego, 
że znalazła1 nobie innego, fiie chcę 
ze mną wprost zerwać, więc zo­
hydza się w moicn oczaćh, abym 
sam z nią zerwał. Najlepiej więc 
nic nie odpisać i już. Jeżeli wię­
cej się nie, odezwie, przypusz­
czenia moje się potwierdzą".

Teraz-już Pani chyba sama zro 
zumie, że napisanie listu Wyjaś­
niającego jest nieodzowną ko ł ą ­
cznością 1 to bardzo naglącą, bo 
jeżeli Pani tego nie uczyni,. Cześ 
rzeczywiście nióźe sobie ZnaJeżć 
inną.
. Niesłusznie też P*w? prrypusz-' 
cza, że: Pani mu się narzucał jOdy 
bv takbuło. ft.e of.arow ałbyłfi-

ni małżeństwa, choć wiedział, że 
Pani ma dziecko, a co do brzydo­
ty zewnętrznej Pani, to, zapewne, 
nie jest tak groźna, skoro już się 
Pani podobała dwum mężczy­
znom i to nawet, sąazac ze wszy 
stkiegu, bardzo. Bo rzeczywiście, 
uroda to nie wszystko w miłości, 
to tylke... furtka do niej. Pod pięk 
ną szatą kryje się nieraz obrzydli 
wa dusza.

P. ber ta  z Częstochowy

jest 'V rozterce duchowej, 
której powody tak opisuje:

■„Będąc n i  baju, poznałam pięk 
ńego młodzieńca. Jest to wysoki 
brunet, bardzo ładnie zbudowa­
ny: Zakochałam się w nim po 
sży. Zauważyłam, że również nie 
jestem mu obojętna. Podczas na­
stępnych tygodni widywaliśmy 
się tylko raz w tygodniu i to w 
towarzystwie. Odprowadzał ninie 
dc domu.

Doniesiono mł, że miał już ja* 
kąś sympatię, aie powiada, że już 
z nią zerwał i już go z nią nic nie 
łączy. Zazdroszczą mt go wszyst­
kie dziewczęta. Właściwie nie 
wiem, dlaczego. Ańówią mi, że nie 
aowinnam się z nim przyjaźnić, 
aonieważ już spotykał się z jed- 
lą. Twist dzą, żfc jestem jeszcze 
bardzo młoda, mam zaledwie 16 
lal, więc znajdę chłopca o czy­
stej przeszłości.

Coż łharn ftłbić? Chcę gó Sóbię 
wybić z głowy, zagłuszam iflóią 
tęsknotę za nim, czytaiąc książki- 
po całycji tu  Jwtaik *

pomnieć o nim nie mogę. O ile 
nie otrzymam skutecznej rady od 
Pana Redaktora, ''zuię, Że się roz 
Ghofńję.w"

W trosce o cenne zdrowie na­
szej częstochowsk.ej Czyielnicz- 
k„ śpieszymy odpowiedzieć, że 

je j  Skrupuły są conajmniej prze­
sadne. Coby to było. Panno Ber- 
ciu, g d y b y  młodzieńca jedno zer­
wanie przelotnej znajomości już 
dyskwalifikowało na cale życie, 
to znaczy stawało się ujma imoa 
tarta? Wtedy p o p a  stu iiiesi.u:-; Mi 
byłoby się przyjaźnić z lyikitn,- o- 
procz zupełnie jeszcze (surowyi i > 
„zielonych", chłopaczków, u*>«na 
jąeych życia
- Jastem:przęKOrtany, że „prz-:;::- 

ciółkl (w  cudzysłowie) umyślnie 
tylko obrzyd»ają.Pani owego: mio 
dzieńca. a 'y  .£9 Pani ,,odbić". ! 
czą na naiwmość-.■; szcy ias to ' , : ; ' c ,  
któremu m ożnaw szystka  wmó­
wić. Otóż n iech . Pąni -ną1 to nie 
pozwoli. -Dlaczego go Palu za ­
zdroszczą? Dlatego, że lo. jłikdM 
ni sarr.a pisze, bardzo przw-toa 
mężczyzna. Myślą, że jeżeli go od 
Pani odtrącą, będą mogłv s n r e
nim Się „pożywić". Niech Pani 
się nie da ńaorać na taki kawał, 
najspokojniej przyjaźni się z nim 
dalej, bo jego „przeszłość" (teźe 
li tylko taka) żadnej ujmy nie 
przynosi.

A „przyjaciółek" prosżf nit .*!• 1 
chąć. Ąlbo owszem. pośłucha>' 
ale tylko dlatego, aby postąpi, 
wręćż odwróttiitf,- ńiż P tń l  dora



Polityczni tnoiderc* w  Japo
nji zaw sze cieszyli się i cieszą  
się nadal sym patią swoich roda 
ków. Uważani są uawet za  Poha 
terów. W związku z p r o s e m  
o zamordowanie premiera Tnu- 
kai, minister w ojny Arak: otrzy  
mał petycję, podpisana przez 
dziewięciu Japończyków, o 
zwolnienie podsądncrch kade­
tów, popartą... dziewięcioma od 
rąbanemi palcami.

Nie wyda się 10 dziwne, gdy, 
badając historię Japonji. stwier 
dzimy. że mord polityczny w  
kraju W schodzącego Sfonca. u- 
w ażny bvl za czyn ahruistycz- 
ny, za w yraz patriotycznego  
protestu przeciwko błędnej poił 
tyce rządu. Morderca politycz- 
nv nie szuka, korzyści osobi­
stych. Dokonawszy mordu albo 
popełnia samobójstwo, aioo od- 
aaje się w ręce władz. Słynna 
na cały świat jest historia 
i7-miu „roninów**, którzy, po­
m ściw szy śmierć sw ego  pana, 
popełnili haidkirf. Do dziś dnia 
pamięć o nicn me zaginęła w Ja 
ponji. NieprawdopogoDne ale 
prawdziwe by ły  słowa japoń­
skiego męża stanu, markiza O- 
Icuma. kótre wy Rowśeaziai z o- 
kazji rocznicy śmierci zam a- 
chowca, który targnął się na je 
go  życie: „Jego czyn był dowo 
dem najw yższego patriotyzmu. 
,To był nadczłow bkl" Tenże 
m ąż stanu złożył kwiaty na Je­
go grobie.

Zamachowcy japońscy przy­
znają się zaw sze do w iny i ża­
łują „prywatnie** sw ego czynu. 
Zamachowiec na premiera Ha- 
m aguszi (w r. 1930) rzeki do sę 
dziego: „Głęboko żałuje, źe 
skrzywdziłem  zm arłego premie 
ra jako osobę prywatna i jego  
rodzinę; Kiedy dowiedziałem  
się o jegq śmierci z zadanych  
przeze mnie ran, przez trzy dni 
pogrążony byłem w żałobie**. 
Zabójca premiera liara oświad  
czyi, że po odbyciu kary resz­
tę sw ego życia poświęci odpra 
wianiu żałobnych modłów za  
spokój duszy zm arłego premie­
ra.

Niezwykle ciekawie brzmią 
oświadczenia przed sądem ka­
detów, oskarżonych

w  nas, gdy  opuści Ich śmiertel­
ne ciafa!

W związku z  zam achem na 
K Stnkra Inukai planov'anv byt 
również zam cch na.., Charlie 
Chaplina, który w ów czas prze­
bywał w japonji. ..Charuę, Cliap 
lin — oświadcza jeden z oskar­
żonych —  jest czem ś w  rodza­
ju narodowego skarbu Stanów  
Zjedroczotiych. Zabicie tego 
aktora w yw ołałoby w  Ameryce 
niesłychane oburzenie, 3 y lb v  to 
może pretekst do wojny am eiy- 
knńsko - janonskiej. W  ten spo­
sób osiągnęlibyśm y dwa cele za  
jednym zamachem44.

Charlie Chaplin uniknął śmier

ci tylko dzłekł te rm  że nie
w szy scy  wtajćhmiozenł w  plan 
zamachu mogli być obecni na 
bankiecie wydanym  na cześć  
znakomitego aktora przez pren 
jera Inukaf.

Psychologia zamachowców  
pozostaje w pewnymi związku z  
nastrojami, a nawet pianami po 
litycznemf Japonjt, a  zw łasz­
cza w yzszvch  sfer wojsko­
wych. Radykalizm oficerów, w y  
w odzących sf; z  mieszczaństwa 
i stanu włościańskiego, wpływa  
pobudzająco na sztab general­
ny. który wie, że w  akcji wojen  
nej może liczyć na anrtje bez za  
strzeżeń.

W kraju wielkich zmian
Uroczystości obchodu dziesfę- mai realizuje konsekwentnie swój 

cłotccia republiki tu,t-chiej nasu- cel, jakim jest rozdział roligii od 
nęły cały szereg uwag i porów- państwa, co jest niezmiern . rr i 
nań, dotyczących rozwoju Turcji nem zadaniem w krajir gręboko 
republikańskiej pod wodzą Mn- j teokratycznym. Derwisze róż- 
stały Kemala, Potęga nacjonaliz nych sekt „tańczący11 i „wyjący1*.
mu tłumaczy całkowicie meiamor 
fozę I rozpiętość reform na prze­
strzeni łó  la t Wygnanie derwi­
szów, zamknięci* „tekke" (zako 
nów ), zakar noszcn,a fezów, 
pTęyjęcie systemu metrycznego, 
ka‘cndar*r i tsu  u zachodniego, 
szwą^arsktego Kooeksu cywilne­
go, otwarcie Haremów — wszysi 
ko to było wyrazem zbiorowego 
instynktu zytit.

iy r ie  współczesne przenika po 
woli I do m er itó w . Mustafa Kc-

Nowe wykopaliska w Pompei
Neapol, w listopadzie.

W  Pompei i Merculanum odna 
Icziono nowe zabytki starożytnoś 
ci, bardzo ciekawe. Trzeba się o- 
sobiście przekonać, wsiąść da pc 
ciągu kolejki „wczuwianskiej" 
(ferrovia circumvesuviana) i po­
jechać na miejsce.

Podróż trwa niecałą godzinę.

u
Ich mieszkańców: Vem»s, Lfrsa i 
Hermes.

Na płycie, umieszczonej po pra 
wej stronie wejścia do cubicuhtm 
Hermesa, wyryty jest epigramat 
miłosny: „Amantcs ut apes witam 
mcllitam cidgunt" (kochankowie, 
jak pszczoły, żyją  w  mieć zlej. Z  
jakąż poezją i polotem opiewano

Idziemy na stację kofejki w x u - jmilośó Ursy, I Hermesa.' tniera- 
wiańskiej, położonej niedaleko kańców tego przytulnego kuhl-
dworca głównego, i wsiadamy do 
elektrycznego pociągu, składają­
cego s y  z miłych, kolorowych wa 
gon i ków, przypominających y/a­
gony „metra** paryskiego. „Fer- 
rovia vircumvesuviana“ rusza w 
drogę.„

Jedziemy szybko. Tor Rolci zbu 
dowany jest u stóp Wezuwjusza, 
między wulkanem a morzem. Lin 
jr ta opasuje cały Monte Vesu- 
vio, ale my dojeżdżamy tylko do 
stacji Pompeja, położnej za ol­
brzymami polami zakrzepłej la­
wy, pozostałej tu po ostatnich wy 
buch ach Wezuwjusza.

Przez miniaturowe uliczki od

kuluml...
Na zakończenie zwiedzamy je-

wołującym pragnienie, I zapijali 
g o  grzanem winem z wormcmf ko 
rżeniami. Opodał znajdowała się 
kuchnia, gdzie smażyły się m  oce 
w ateście i »«rt/. Zna; uujeny tu 
na trójnogu d.yfy garnek. K*óiy 
zawierał niewiadomo jakie przy­
smaki i pozostał tak »«zi* dnia 

Loka! ten rr siał i-i? cieszyć o- 
gromnem powodzeniem; gospo­
darz nie miał już gdzie stawiać 
amfor po winie. Znajdujemy ich 
całę mnóstwa. Na nierwszem met

szeze jedną z odkopanycn cickn- rza „zakładu" oddawano się in- 
wostek. Jest to t. zw lertnopo-[ nytr. przyjemnościom; bvłv tam 
Fum heraulańskie. Zamożni K zy. oddzielne gabinety, których śta- 
inianie przychodzili tutaj —  wul- .dy zachowały się wcale dobrze, 
"•amie mówiąc —  „na wyżerkę**. ( Jednem słowem, nihil no,ri suL 
Zajadali się suszonym bebem, wy . sole -

SCM^ce łodzi podwodne!
W  roKu Bieżącym odchodzona 

będzie w Szwecji 50-ta rocznica 
budowy pierwszej łodzi podwod­
nej o napadzie mechanicznym. Po

_ ___ _______  _____  __ -wielu bezowocnych próbach, do­
kopane z gruzów miasta udajemy i kcpwyanycb w szeregu państw, 
się do muzeum, w kiórem obej- udało s'? wreszcie znakomitemu

ła się z szybkością 4 węzłów, 
tód ż obsługiwana była przez 3 
osoby załogi; obliczano, iż może 
się utrzymać pod wodą przez 6 '

rzeć można świeżo znaleziorc za 
bytki z przed dwuaziestu stuleci. 
Pokazują nam tu całą kolekcję 
utensyljów gospodarskich wyro­
bionych z gliny: najróżniejsze ro 
dzaie dzbanów do oliwy i wina o 
dwóch uchach (amfory), szeroko

s kurza

inżynierowi szwedzkiemu, Tliot- 
senowi Nordcnfelt, ‘slconstno- 
wać pierwszą prawdziwą łódź
podwodną, która spuszczona zo­
stała na jeziorze Moelar kolo 
F>tockholmu. w lecie 1833 r.o  zabój­

stwo- Inukai. Oto co mówi pod- dwóch uchach (amfory), szeroko | Pierwsza łódź podwodną mie- 
porucznjk Kogą: „Zdaje sobio używane w starożytności, skórza , rzyłą 64 stói-cdh-gości, 9  szęrokoś 
Sprawę, że oficer marynarki w  ne worki, zakończone ostrzem ,: cl i posiadała 6(> tonn pojemnv

które się wbijało w ziemię; m nó-! ś d .  Mogła ona być zanurzona na„ m u n d u rz en ie  powinien dzia­
łać bez rozkazu Jeąo Cesar­
skiej Mości. Popełniłem  wielkie

stwo rondli i garnków, pokry­
wek, butelek, półmisków, lejków,

przestępstwo, ze nic zdjąłem temp i t. p. Rzecz ciekawa, że na 
munduru przed dokonaniem za- wet ciężarki do wag robiono z 
machu*1. Podporucznik Makamu i terrakoty... Chlooi z okolic Nea- 
ra ośw iadczył: „Ponieważ w y- [ polu używają podobno do dziś 
wolałem  niepokój w sercu nasze j dnia takie same utensylja gospó- 
go cesarza i ztamalein przepisy ‘darskie, wyrabiane z tego same- 
wojskowe. uważam, że zasługu materiału, mające ten sam 
je na karę śmierci. P roszę więc kształt i barwę...
W aszą Ekscelencję o  skazanie 
mme na śmiąfć*'. Z taką prośbą 
zwrócił sie podporucznik Naka- 
mura do przewodniczącego są ­
du v'ojennego.

Św iaakow ie —  Padeci. kole­
dzy podsądnych śm iało w y ra ia  
ją swoją solidarność z  żarna

50 stóp pod powierzchnią wody, 
napędzana była przez mas-zynę 
parową o mocy lOOHPf porusza-

Idzłemy zwiedzić „dam mło­
dych małżonków**, również świe­
żo odkopany i intensywnie oglą­
dany. Jak widać, właściciel jego 
musiał być skromnym kuocem al­
bo rzemieślnikiem, gdyż me wi­
dać tu przapychu i bogactwa, ja* 

jkie spotykamy w dawniej odkopa

to rr JnfJi L w  i ,  n S t  skićh. \Vidać, >e ten człowiek lu-
sta y' naszei nc.' H;ł powietrze t światło; r*a piętna
wei k t ó .a  l , t u  kólumracb D crysty lu  w r ó s łwej, która test w y m a  od poli- | sis >vęxanda r^ mt,jaca dwa ^
tyki rządu idącej ręka w  rękę f l
z egoizmem piutokrucji i korun , 
cją k i :is uprzY vi' ■ ju w » a\ - ,;!i. 
Duch. któr.\ o ż \ wfa. oskarżo- 
nycli. nie różni sie ntestem od o* 
żvw in:ąoego pąs ^  N it!

kt p-erwazego piętra. Nie była 
•sir'1, budowana symetrycznie, po 

!eoiK‘i stronie zna;dujemy pięć ko 
lnroM, ■« po drugiej sreść.

Ą!e mniejsza e to. Młotizi mał-

w w ę.Msirayi

C i y t a j c l a

„Wesnłe Wia^moid**
Cen? tO groszy

został* wygnani z kraju, a ci, któ 
rzy pozostali, musieli ściąć Ditpdy 
i ukazywać się w strojach eutv- 
pejskich.

W Angorze rzad mrccki utwo­
rzył muzeum derwiszów. Wielkie 
czapy, fezy, turbany, łańcuchy 
do tortur i jaja strusie, któremi 
odżegnywał, oni pioruny, spoczy 
wa;ą już w gablotkach muzeal­
nych

Podczas święta Ramzanu oHos 
oświetlonego napisu na minare­
cie „Alfałt jest wielki" widnieją 
it.rte: „Daj grosz na lotnictwo* 
tub „Nic nadużywaj alkoholu".

Piątek pozostał nadał dniem 
odpoczynku tygodniowego, aie 
ponieważ Żvdz; świętują sooo- 
tę, a chrześcijanie niedzielę, 
prawdziwy tydzień pracy liczy tyj 
ko 4 dni. Rząd projektuje przeto 
przeniesienie obowiązującego 
święta na niedzielę.

Mimo wszystkich reform sta­
ry duch Wschodu zamiera bar­
dzo powoi?. Turcja, która rozwi­
ja się w  ciągłych sprzecznoś­
ciach, przyjęła postępy techniki 
przemysłowej, ale poszczególne 
jednostki nie umieją ich zastoso­
wać..

Zamiast naprawić zniszczone 
budowie i warsztaty buduje się 

znacznym kosztem rowe, pod­
czas gdy tamte walą się w gruzy. 
Młoda zupełnie stolicą i wielkie 
miasta przyjmują narzucone im 
tempo, ale na wsi życie toczy się 
nie według oznaczonego czasu 
powszechnego, lecz zgodnie z ryt 
mem wewnętrznym jej mieszkań 
ców.

Jeszcze ciągłe zdarza się, te  
wieśniacy przybywają na dwo­
rzec o świcie i czekają na swój 
pociąg, który nadchodzi często 
kolo wieczora. Leniwi Kupcy, par 
lący całcmi dniami nargife, wy* 
najmują sprzedawców Greków 
tub Armeńczyków, bo nłc na 
śwfccie nie zmusi ich do prowa­
dzenia intensywnego handlu. Tui 
cja jest ciągle jeszcze krajem ekS 
pcrymeritów, krajem młodych, 
którzy łatwiej zastosowują słę do 
nowego życia*

Nowa Turcja przekształca 
wszystko: obyczaje, łristorję, na*

godzin.
Łódź konstrukcji Nordenfeida 

ciągnęła z ł  sobą torpedę, kióra 
mogła być tirućftumiona przy po­
mocy .specjalnego urządzenia; za 
miast periskoptr posiadała o m  
niewielką szklaną kopułę. Pierw­
sza łódź podwodna sprzedana zo­
stała do Grecji, nastepnę dwie za 
mófuiły Turcja i Rosia.

Nordfelt był właścicielem wiel­
kich zakładów amunicyjnych i fa , . .  o-
bryk broni w Anglii. Jednym z je- i ,vcf Język. Czyniła i czyni 
go naizdoiniejszych agentów był^ wszystko w celu ochrony prze- 
3azy,If Zaharoff, który, będąc w ciw'skutkom dawnego regime u, 
skrajnej nędzy, zwrócił się do nie f który doprowadziłby kraj do zgu 
go z prośbą o poradę. Żaharoff by pośród wielkich mocarstw 
uzyskiwał ogromne zamówienia ! współczesnych.

to

na dostawę broni dla Nordenfełta 1 Rząd angorski, który wałczył o 
w szeregu państw euronejsfcich i niezależność kraju i o republikę, 
pozaeuropejskich, a później za? i wierzy oalej w spełnienie swego 
czął pracować rta własmó.rękę i ideału —  przekształcenie Turcji 
dorobił się kolosalnej fortuny. |w  państwo współczosiie.

Studenterja na całym świetle
Lieaba studentów t studentek porctonalnv do ogółu ludności, 

aa w yższych  za kładach nauko prym trzymają w  tym  w zgle- 
w ycłi całego świątą siegj, dzie Starta 2jtdnoczr*pt gdzie

przyliicz urny s ie  bvhajjnptei dęj Jonkowie miełi widać inne myśli 
tych, którzy proszą sodżiów q 1 * iłhteresowariia... Ałyśleli wly- 
lagc*Jnv \vvm iarkary, ponieważ 0 fios r»i kuchni i c sfod”czy 
rozumietn.v. źe sprawa ta podle r J‘w fij '*'1" “
gą  świetyii, decyzjom sprawie­
dliwości. Najbardziej chod?i fr*)‘ CKl>,®ute (sypialnie), u p ięli 
nam o to, ao\ umarli, JSko patrlg szone ^tennemi malowidłami f 
ęi. Niechaj iwb duch pozostanie ł*yryt*ml o opisami •  imionami

?.35d.ooo. Z tej liczby 40 proc. 
czyli 976.584 osób przypada na 
Stany Zjeónecrone. Ną dm idem  
miejscu nod względem  liczby 
stuaentów znajduję sie ZSRR., 
łiczy on mianowicie 212-12$ 
osób obojga płci. uczących sie  
w w yższych  zakładach nauko­
wych. Datąze mjCjsca ŁŁfmują 
Niemcy i  liczbą łŚS .tjfi atuden 
tów, Francja —> 89.94(], Polska  
*— 49.770, Italte •— 47*723, Ąn* 
glja 37,438. Najmniejszą U-

u i te"° otjnajduifcmy czb* studentów posiada Alaska 
głębi perystylu, .44)2je widzimy (USA), a mianowicie 86 cłu, w

fslstnc.il liczba ich dochodzi tyl
ljO dn ffio.

Jeśli chodzi o  ztoiunek pro-

pronoTcja ta w ęraza sie 8 proc. 
Na wrtwłe slosunek ten wr raża 
słe cyfrą 5  proc., w  Cstonj cy ­
fra —  3  proc,* w  Ruironjl — 2 
proc., w  Bnłgjt — I proc., w  
Angiji —  0.8 proc. w  P olsce  
t.3  proc,

39,1 proc*, to w Pumunji w yno­
si 27.9 proc., w jugosiaw ji 
2? proc., w Itaiji —  13:8 pvoc.« 
w Grancii —  7.4 proc, W  ip- 
diach ' Egipcie kobfctv stano­
wią tylko 1.8 dc 2 oroc, ogólnej 
llezhy studentarji.

Największa liczbę studentów
cudzoziemców yykazyjte Au-’

Stosunek kobiet do m ężczyzn j 34-1 proc. og< u
wśród stuanntetli wyraża s it  w ^  V r n ^ H C— aa* n rn ^
n m ^ ęk sze; nropoi»cjl \V S tip  , 0 ” ™  C*ecbo3o2
nach Zjednoczonych, t  j, cyfrt, 19 proc * C zechoslo-
STr J pól proc. W  Europie stosu A n g lja

nek ten zmienia sie na nieko­
rzyść. im dalej posuwamy na 
pofuame. Q jv  w Finlandii sto­
sunek studentek dc studentów  
wyraża sie cyfra 33 nroc,, w 
FuLs —  7S aroc na Łotwie—

waćja —  16.1 proc.
10-8 pro:;.

W  rzędzie zaś krajów, krón 
w ysyłają zagranicę studentów 
na studja znajdują się w pierw 
szton rzędzie Bułgarie. Litwa i 
W ęgry.
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P A M I Ę T N I K  S t U Z A C E J
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY "-ZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE

Ciągnęłam saneczki z dziećmi, mówiłam do swo­
ich'maleństw i udawałam, że wcale nie słyszę gadania 
eleganta z morskiej piany!... Elegant za dwa złote! 
Odczepił się wreszcie, kiedy zobaczył Kolasinską, któ­
ra wyszła na nasze spotkanie.

Zabrałam Kolasinską, wynajęłyśmy sanie i poje­
chałyśmy sobie na spacer,

Niema tu nic piękniejszego, jak pojechać sobie sa­
niami.

Ci górale, to poczciwy naród. Eiegnie sobie koło 
sanek i przygaduje. Takim swoim trochę odmiennym 
językiem. U nas, w Radomskiem też inaczej mówią, niz 
w Warszawie, ale oni to zupełnie dziwacznie. Z po­
czątku to m. vet nie rozumiałam niektórych słów.

Byłyśmy w dolinie, która się nazywa Kościeliską. 
Z obu stron góry, a wr środku płynie strumień. Plusz­
cze po kamieniach, a naokoło drzewa stoją w śniegu... 
Ładnie, ładnie!.. Chciałabym tu zostać do końca życia, 
nie wracać nigdy do miasta, do przeklętej Warszawy!...

Ładna jest Warszawa, prawda!.. Kiedy na ulicach 
zapalą się wszystkie 'światła, kiedy ciżba ludzi przele­
wa się w obie strony, ciżba tak wielka, jak na najwiek- 
szvm jarmarku, wtedv Warszawa jest ładna. Ale w tej 
ciżbie są i podli ludzie, którzy czyhają na krzywdę in­
nych!... Nie, wolę nie widzieć piękności Warszawy, 
a żyć sobie tutaj spokojnie!...

20 Hsfotnda.

list.
Pisał do mnie Wawrzek. Dziś dostałam od nmgo

Tak napisał:
„Szanowna Pani!,.. Jesteśmy tu wszyscy zdrowi, 

czego Szanownej Pani, jej dzieciom i pani Kolasińskiei 
z całego serca życzymy. W domu jest porządek. Pan 
był tu dwa razy, ale na krótko. Mówił, że jest za pusto 
I nie mógł wysiedzieć. Kazał mi się zająć w przyszłym 
tygodniu sprowadzeniem niektórych rzeczy z Pięknej, 
bo tamto mieszkanie będzie sprzedane, pan ma sie tu 
sprowadz!ć do nas. Pewnie o tern wszystkiem Pani 
wie lepiej, niż mv.

W wiadomej Pani sprawie dowiadywałem się 
znów. Ten człowiek żyje i zdaje'sic, że u aa tują mu je­
go nędzne życie. Znajomy mój felczer powiedział mi, 
że się chyba wyliże, o ile nie nastąpi ja!ye pogorszenie 
z raną brzucha. Inne się już wygoiły. Niech Pani bę­
dzie zupełnie spokojna. On już Pani żadnej krzywdy 
nie zrobi, chyba, że żyć nie będę!.. Ja z mm jeszcze

porozmawiam, niech on tylko wyjazie ze szpitala.
Całuję Pani rączki. Wawrzek."
Do listu dopisała się Kachna, że jej tęskno za

dziećmi.
Poczciwa dziewczyna! I ten Wawrzek też jest 

poczciwy. Ale poco on chce lozmawiać z bandytą?...
Niecn sobie żyje! Niech tylko już raz na zawsze 

zostawi mnie w spokoju. O, może po tej nauczce bę­
dzie miał dosyć!...

Chciałabym, żeby Wacław mógł przyjechać. P i­
sał do mnie wczoraj. Udało mu się już przeprowadzić 
separacje, a wkrótce dostanie unieważnienie małżeń­
stwa. Chce, żebyśmy razem zamieszkali. Potem weź­
miemy ślub!...

Tak, chce wziąć ze mną ślub!—
Miałabym się nie zgodzić?... Nie miałabym serca, 

żeby go smucić odmową.
Czy ja go kocham? Pewnie nie. Ja tylko raz ko­

chałam w życiu, raz jeden i wszystko przepadło. Dla 
Wacława mam wiele wdzięczności. Jest taki dobry, 
tak dba o mnie, o dzieci!... Jeśliby nawet nie chciał 
wziąć ze mną ślubu, to i tak nie opuściłabym go, jak 
długo będzie chciał mnie przy sobie zostawić.

Niech mi spokojne życie zastąpi miłość!.. Nie bo­
ję się już Józia Pyska! Będzie miał chyba dość i od­
czepi się raz na zawsze... Zabierze się do innych 
dziewczyn... Że takiego łotra nie wsadzą do więzienia! 
Ale pewnie do czasu! Przyjdzie na niego kreska i po­
wieszą tego zbrodniarza kiedy!

10 g rudn ia

Widziałam Larę Skomorowską!...
Nip poznała mnie. To i leniej! Szłam przez Kru­

pówki do pensjonatu z nartami (trochę się nauczyłam
jeździć, bo Wacław bardzo chciał, kiedy był ostatnim 
rasem). Jechała saniami z jakimś kawalęręm. Za­
śmiewali sin czegdtś, aż sie baśnie panienka w tył prze­
chylnia L.

Niewiele sięjjjmieniła. Talia sama szczupła, jak
była.

t i e d y  ją zobaczyłam, aż przystanęłam. Przypom­
niało mi się wszystko!... Pałac na Stąszyca, Jerzy!...

N j j y n  już Jerzego, niema!...
Wolę o tern nie niyślęp',.. ,
Wacław był przez cały tydzień. Już sprowadził 

się na Mokotów.
—  Nie mogę tam usiedzieć — mówi; —  taka pust­

ka!... GdyDy nie interesy, nie siedziałbym ani chwili 
w Warszawie bez ciebie!... -

Obiecał, że niedługo już przyj'edzie f zostanie na 
Boże Narodzenie i wyjedzie dopiero po Nowvm'Raku. 
Cieszę się z tego. Zawsze weselej, jak jes j  Wacław...
12 grudnia.

Jest... jest... Jerzy!... Tu! W Zakopanem!...
jerzy! Tak, jerzy naprawdę!...
Spotkałam go na ulicy. Siedziałam już w sankach 

z dziećmi. Mieliśmy jechać uo Jaszczurówki i zpowro- 
tem. Ładna była pogoda.

Ledwie koń ruszył, kiedy nagle usłyszałam głos, 
ten głos, którego nie potratię zapomnieć do końca ży­
cia Głos Jerzego!

- - T o l a !  lola!
Odwróciłam się i zlodowaciałam, czy też nagle go­

rąco mnie oblało.
Kolo sanek stał Jerzy!
Blady, mizerny. Jedną rękę wyciągną! do mnie 

Drżała mu. Wyleciała z niej rękawiczi.a.
Ja stałam jak skamieniała.
—  1 o 1 u 1 —  powtórzył Jerzy.
Jakże bardzo się zmienił! Twarz ma wychudłą, 

oczy zapadnięte.
—  Nie poznajesz mnie?,—  powiedział z wyrzutem.
Ja miałabym go nie poznać?! Poznałabym go

w największym tłumie ludzi, poznałabym go zawsze 
i wszędzie.

Przytulił mnie do siebie. Cios mu drżał. Ja nie 
miałam siły się odezwać. Czułam, że mi łzy ściekają po 
policzkach.

—  Czego płaczesz?... Nie płacz!... Jesteś!... Od­
nalazłaś się!.

—  Idź w tę stronę — zdołałam wreszcie wyjąkać, 
— odprowadzę tylko dzieci i spotkamy się.

Skinął głową.
Zamiast do Jaszczurówki kazałam góralowi podje­

chać do pensjonatu, oddalam dzieci Karasińskiej- i po­
biegłam do Jerzego.

Cała się trzęsłam. Zobaczyłam go wreszcie żywe­
go! Jakby zmartwychwstał dla mnie!

Biegłam, jak szalona, nie patrząc na JudzL nie pa­
trząc na ślizgawicę.

Szedł w moją stronę. Był we mnie wpatrzony, po­
trącał ludzi.

Serce biło mi niespokojnie:
—  Jaka będzie nasza rozmowa?

Dalszy ciąg nastąpi.

SHAKIBIONA
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki

Leokaaja mówiła Kolczakowej:
—  Niech pani powie... Ledwo ksiądz Im ręce stułą 

twiązał, tak on, biedaczysko, zaraz duszę Bugu oddał...
—  To ci dopierc jego rodzinę będzie cholera bra­

ła!... Na nichby cała forsa przeszła, a tak to tylko ob^ 
lizywać się będą...

—  Nic nie zrobią. Testament jest podpisany przez 
rejenta i nawet ksiąaz był za świadka...

—  To i nasza dziewczyninka będzie bogata, bo 
kiedyś cała forsa po matce na nią spłynie... Taka znaj­
da, no i...

—  Matka p oj ech dl# na wieś, męża pochowała, 
1 została teraz w  pałacu ,. Pani dziedziczka... Folwark 
ogromny... Gruntu, bydła, lasu —  wzrokiem nic ogar­
nąć... Takie tylko mają szczęście...

—  Tak, tak, moja pani, —■ potwierdziła, wzdycha­
jąc, Kolczakowa —  uczciwa kobieta, co to tylko z mę­
żem i zidnych tam bękartów nie miała, to takiego 
szczęścia nigdy nie ma... Taka to sprawiedliwość zapa­
skudzona na tym świecie...

—  Trudno, paniusiu kochana, trudno... Widocznie 
nie uczciwością i pracą ludzie się bogacą... Póki sta­
rała się o pracę, guzik miała z pętelką, a teraz forsę 
z folwarkiem... Siedzi tam, jak hrabina... I właśnie 
przysyła mnie tu po dziecko...

Kolczakowej mina zrzedła... Na twa.zy odmalo­
wała się zawziętość i jakby postanowienie: „Nie od­
dam.."

Nie była to wszakże bynajmniej ostrożność, czuj­
ność i usprawiedliwiona nieufność, lecz żal rozstania się 
z pieniędzmi. Taka okrągła sumka miesięcznie... Dziec­
ko nawet dziesiątej części nie kosztowało... I akurat 
teraz, kiedy była pewność, ze pieniądze będą woływa- 
Jy regularnie, ma ustać ich dopłj w? To byłoby śtrasz- 
l e...

Spojrzała wifce na przybyłą zgóry, i rzekła oschle;

—  Nie wiem, paniusiu droga/ nie wiem, czy to się 
tak łatwo da zrobić %

—  A ja jestem przekonana, że bez najmniejszych 
trudności...

—  Niechno mi pani n;e będzie za pewna... Nie lu­
bię takich, wie pani, za bardzo pewnych siebie... Dziec­
ka nie wydaje się pierwszej lepszej, która przyjdzie 
i zażąda... Nie mnie brać na takie kawały... Dziecko 
będę oddawała byle komu!... Jeszcze czego?...

Leokadja bynajmniej nie oburzyła się. Uśmiechała 
się tak rozbrajająco, że Kolczakowa spojrzała na nią 
spodełba j zapytała.

—  Ma pani jakie pozwolenie, upoważnienie, list?
—  Mam...
—  Niechno pani pokaże...
—  Pani Dereńska jest bardzo z pani zadowolona...
—  Ja myślę... Dziecku jest tu, jak u Pana Boga za 

piecem... Chodzimy koło niego, jakby to było ksią­
żątko...

—  Wiem o  tern i właśnie prosiła mnie pani Deień- 
ska, żeby państwu podziękować.

—  Co też jest za co.
—  Ale dziecko chciałaby mieć przy sobie...
— Niby rozumiem... Ma na to...
Pojednawczy ton Kolczakowej miał swój powód.

Gdy Leokadja sięgała do torebki niby po list. wyjmo­
wała z niej, szukając: go, coraz to nowe- pliki bankno­
tów, tak, że Kolczakowej aż oczy nawierzch wyłaziły..

Gdy po chwili Leokadja zaczęła kłaść pieniąozę 
zpowrotem, Kolczakowa żegnała je tak tęskrym i smut­
nym wzrokiem, że Leokadja., potrząsnęły pliką banKnO- 
tów i zapytała:

—  i le  srę pani należy z ł  odprawę?
—  Bo... ja... wiem? —  w ybełkotać  Kolczakowa 

w śmiertelnej trwodze, aby nie Dowiedzieć za mało.
—  Niech pani się nie krępujź, paniusiu kochana

Pani Dcreńska jest z was bardzo zaaowolona, i tak 
wam wdzięczna, że chce wam obojgu podziękować tak, 
abyście nie mogli narzekać...

—  Trudno mi doprawdy poydedzieć... Męia nie­
ma w domu... — jąkała się Koiczakowa v  straszliwej 
trwodze, aby tylko nie dać się „ókpić“.

—  Pomogę pani—  rzekła Leokadja.
Wyjęła plikę banknotów, rozłożyła na dwie równe

części. Była to ogromna suma. Kolczakowej aż ręce 
drżały, wyciągając się do tej ogromnej sumy—

Gdyby teraz Leokadja chciała te pieniądze cofnąć 
nie wyszłaby już chyba stąd żywa...

Zapytała więc:
—  No, jakże będzie... S.arczą te dtvle kupki?
—  Ano... Ano... —  zgadzała iJę oczami, Kolczakti- 

wa, boląc się jednał Jeszcse rzec ostatnie śłowc..,
Leokadja wyjęła z torebki nową plikę banknotów 

i odliczyła jeszcze trzecią kupkę, p yćiąę:
—  A jeżeli zrobimy tak?— Do trzecn razy sztuka 

Co wtedy? f
Kolczakowa była pokonaną. .Zadrżała na myśl, że­

by nie przeciągnąć struny. Jeszcze przybyszka goto- ‘ 
wa się rozgniewać i cofnąć...

Odpowiedziała więć:
—  Wtedy... wtedy— błogosławilibyśmy panią 

dziedziczkę dniami i noćami... Modlilibyśmy się dfl 
Boga za jej zdrowie i wszelka szczęśliwość...

— Tego tylko właśnie pragnie... Niech pani prze 
liczy pieniądze. To już należy do pani.

Kolczakowa liczyła i liczyła i doliczyć się nie mo­
gła... Mniejs2a już o to, zresztą, ile tam było tych pie­
niędzy. Za potowę oddałaby rodzoną córkę na pożr - 
cii iwom...

A, źreśztą, jakie hŁmiałybt być wątpliwości?
Skądby ta kobieta miała tyle pieniędzy, jsk nie m 

Lusi?, Dalszy ciąg nastąpi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Szajka groźnych bandytów przed sądem

Z ^ i j o r t u

K u r ia  n a  s ę d z ió w  p i łk a r s k ic h
Na podstawie uchwały Nadzwyczaj­

nego Walnego Zgromadzenia K Z O PN  
postanowił przeprowadzić kcrsa  dla 
kierowników sekcji piłkarskich oraz 
osób zgłoszonych przez kluby. Celem 
tych kursów ma być odpowiednie za­
poznanie ludzi kierujących sekcjami 
piłkarskiemi z przepisami obowiązu­
jącymi oraz przygotowanie odpowied­
nich kadr sędziów piłkarskich.

Kurs będzie prowadzony we formie 
przygotowania pogadanek  a j  których 
prelegentami będą pp. Red. S ta t te r ,  J. 
Kałuża i Dr. M. Kwaśniewski. P ro ­
g ram  obejmuje s ta tu ty  PZPN, KZOPN, 
KOKS, przepisy o mistrzostwie, p rze ­
pisy gry, oraz s tosunek  wzajemny sę 
dziego i gracza. Pogadanki odbywać 
się będ ą  w poniedziałki, wtorki i czw art­
ki każdego tygodnia od godz. 18—20 
w lokalu KZO PN  od ł  grudnia br. po­
cząwszy. Cały Kura obejmuje 6 — 8 po­
gadanek i nadaje lię  specjalnie dla 
tych, którzy chcą wstąpić w szeregi 
sędziów piłkarskich.

Uważamy, że słuszne stanowisko za­
jęło Nadzwyczajat Walne Z grom adze­
nie KZOPN, bo w ten sposób okręg 
piłkarski przygotuje odpowiednią k a ­
drę  sędziowską, gdyż dotychczasowa 
kadra  sędziowska od dłuższago czasu 
w okręgu  krakowskim szwankuje

P u h a r  p rz e c h o d n i  d la  n a rc ia rz y
Celem zachęcenia Klubów K rak .— 

Śl. OZN. do obsyłania jak najliczniej 
Nar. Mistrzostw Polski i celem psbu- 
dsenia klnbów do rywalizacji spo r to ­
wej, k tóra  aiewątpliwie przyczyni się 
do podniesienia poziomu spo r tu  narc. 
w naszym Okręgu, Pan Wojewoda 
Śląski ofiarował puhar  dla tego  klubu 
n a ia s g o  Okręgu, k tórego  zawodnicy 
uzyskają najlspsze  wyniki w mistrzo­
stwach Polski w okrasie 1933/4—37/38.

E g z a m in  sę d z io w sk i
W dniu 7 grudnia b r .  odbędzie się 

w lokalu A. Z. S. przy ul. Tad. Ko­
ściuszki 12 w Krakowie egzai u na 
sędziów okręgowych narciarskich od 
godz. 16.30. Egzamin poprzedzą  wy­
kłady w dniach 4 XII. araz 6 XII. br. 
o godz. 19-tej (w lokalu AZS). Wykła­
dy stanowić będą repetytorjum mater- 
jału do egzaminu teoretycznego.

Treść wykładów : 4 XII.: O rganiza­
cja P. Z. N„ O. Z. N. F. I. S. Reg. 
Sport .  Fia. 6 XIL: praopisy organiza­
cji odznaki aa  ip rawność , zasady t r a ­
sowania biegów

Zgłuszenia przyjmuje Kr. -SI. OZN, 
Kraków ul. Zwierzyniecka 3 p. Zema- 
nek.

B ie g  n u  p rz e ła j
W biegu na przełaj o mistrzostwo 

o kręgu  krakow skiego  I. miejsce i pu­
har wędrowny pułk. Wójcickiego zdobył 
Fjałka Kaz. (Cracovia)|w  c z . i ie  10.14.4.

Ju tro  podamy szczegółowe sptawo- 
z d ia ie .

W y n ik i p i łk  a r s k ie
Polska A.—Polska B. 2.3
C z a rn i—Śmigły 5:2
Podgórza IB--Unia zawody odwołano
W ieliczanka—Hakoah  1:6
Bochnia—P o d g a rre  (Liga) 1:1
G d ań sk —W arszaw a 2:0 (1:0)

Krwawe zaburzenia
na Uniwersytecie

Na uniwersytecie w Innsbrucku 
doszło ponownie do zaburzeń. 
W kurytarzach i salach wykła­
dow ych nieznani sprawcy rzucili 
bomby cuchnące. Rektor zarzą­
dził zamknięcie uczelni.

Straszna katastrofa kelejswa
Jak donoszą z Hannoweru  

o godz. 9 50 przedp. pociąg 
pośpieszny, zdążający do Han­
noweru, najechał na pociąg ro­
botniczy. Skutkiem zderzenia 
zginęły 3 osoby, zaś kilkanaście 
osób zostało ciężko rannych.

Dziś przed sądem przysię­
głych  w Krakowie odbędzie się 
sensacyjna rozprawa przeciw  
Janowi Kosteckiemu i Bronisła­
wowi Pażdzieńskiemu, oskarżo­
nym o dokonanie szeregu ra­
bunków, a w szcze&ólncśi ' o 
to, że dnia 18 grudnia 1932 w

Trojadynie napadli z rewolwera­
mi w ręku na domostwo S ta­
nisława Dziuby i Anny Soko- 
cińskiej, gdzie pod groźbą za ­
bicia skradli bieliznę i pościel.

Również zasiądzie na ławie 
osk. Helena Paździo oskarżona

o przechowywanie skradzionych 
rzeczy. ’’

Rozprawą rozpisano na trzy 
dni.

Rozprawie przewodniczy s. o. 
dr. Stuhr. Bronia adwokaci dr. 
Immergluck i dr. Pleszowski.

W ypadek w fabryce Gablenza
Wczoraj wezwano pogotowie 

ratunkowe do Różowskiej Anny 
lat 30 i Marji W ąsowskiej 1.27, 
obie służące, zajęte u Jerzego 
Gablenza, właściciela fabryki

musztardy przy u!, Kr. Jadwigi 
L. 35, które podczas snu w no­
cy z dnia, 17 na 18 XI. 1933. 
zaczadziły się czadem w ęglo­
wym, wydobywającym się z no­

wo-po stawionego pieca kaflo­
wego, który nie był jeszcze 
wypalony. W ymienione przywie­
ziono do szpitala św. Łazarza.

Nie wolee z n a ć  ociniów do kupowania w sklepikach szkolnych
Na skutek interwencji pol­

skiego towarzystwa wydawców  
książek w sprawie spółdzielni 
uczniowskich, sklepików szkol­
nych. Ministerstwo ośw iaty wy­

jaśnia, że w kwestji tej wydany 
będzie specjalny okólnik. W o- 
kólniku tym Ministerstwo pod­
kreśliło niedopuszczalność wy- 

uczniach jakiego­

kolwiek przymusu co do nale­
żenia do spółdzielni, względnie 
nabywania w niej potrzebnych 
artykułów szkolnych.

wierama na

Obfity dzień złodziejaszków krakowskich
Budziszewskiej Józefie, z im . 

w Krakowie przy ul. A . P o to ­
ckiego 7, skradziono z miesz­
kania garderobę męską i dam­
ską wartości 250 zł.

W asławównie Mar, i, zam. przy 
ul. Basztowej 25, skradziono w 
kościele N. P. M. teczkę z kwo­

tą 108 złotych.
Konratównie Kazimierze, zam. 

przy ul. Siemiradzkiego L. 25, 
skradziono z ganku kilim war­
tości 120 zł.

Gizie Tadeuszowi, zam. przy 
ul. Grzegórzeckiej 142, skra­

dziono na ul. Mogilskiej pozo­
stawiony przed sklepem rower 
wartości 80 zł.

W yżdże Kazimierzowi, zam. 
w Górce Narodowej, skradzio­
no na rogatce rakowickiej w ó­
zek ręczny wartości 40 zł.

Skazanie kupca za usiłowane przekupstwo

A re sz to w a n ia
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Dmytryszyna 
Józefa, lat 26, zam. pry ul. D łu­
giej za współudział we włama­
niu do składu aparatów fotogra­
ficznych Rudolfa Karola w Kra­
kowie przy ul. Florjańskiej 5.

Litewską Józefę, lat 37, za 
kradzież torebki z kwotą 10 zł. 
w kościele N . P. M. na szkodę  
Bronisławy Kromki, zam. w Kra- 
kowie przy ul. Małej 4.

Sąd O kręgowy w Król. Hucie 
skazał na 8 miesięcy więzienia 
i 100 zł. grzywny niejakiego 
Szukmę z Wolbromia za usiło­
wanie przekupstwa funkcjonar- 
jusza pow iatow ego. Mianowicie 
Szukma ofiarowywał posterunko­

wemu policji kwotę 8 zł. za nie- 
spisanie protokółu o nieprawne 
uprawianie handlu domokrążne­
go. Pozatem  skazani zostali za 
napad na funkcjonarjusza policji 
Alojzy i Antoni Mrożkowie po 
8 miesięcy więzienia, Antoni

Mrożek zaś na dodatkowe 6 m. 
za um ieszczenie w „Nowym  
Czasie*' notatki, fałszywie opi­
sującej to zajście i ubliżające 
napadniętemu posterunkowemu
P. P.

Repertucr.
Teatr N iejaki pop. „Śluby panienakie" 
wieci.  ,,rfal|n.„sl(owy"

K ina.
Adria: „Sapieg w masce"
Appollo: „ Rewizor'*
A tlantic. „D reyfus"
Promień: , .T rade  K orn"
Świt: „Biały U piór"
Słońca: „Dl&nd Wenns"
Sz tuka  „Nieznajoma z telefonu" 
Uciecka: „S. O. S."
Wanda: „D ziś  żyjemy"

R A D f O
P oniedzia łek  20 lis to p a d a

K raków. Godz. 7 Audycja poranna, 
11.40 ^ransm . z Warsz.,  11.50 W iado­
mości bieżące, 11.57 Sygnał czasu, hej­
nał, 12.05 Ryły, 12.30 Tra  nsm. z W a r ­
sz .wy, 15.40 Transm . z W ariz.,  19.05 
O jc z y t :  J ak  będziemy w Krakowie 
wybierali radę  miejską, J9.20 R ozma­
itości, 19.25 Tranem, z Warsz.,  22.15 
Muzyka tan.

Aresztowanie akademika 
w Krakowie

Po Krakowie rozeszły się po­
głoski o rzekomych aresztowa­
niach wśród M łodzieży W szech- 
r.olskiej. Jak się informujemy u 
kom petentnych czynników, a- 
reszlowany jedynie został i od ­
dany do dyspozycji prokuratora 
jeden akademik p. W ięckow ski, 
który przed kilku dniami po ze ­
braniu akademickiem wznosił 
nieprzychylne okrzyki pod a- 
dresem władz rządowych.

S fiu o b ó ja tw o  ro b o tn ik a
Wczoraj w południe Ktrman 

W ładysław, lat 37, robotnik, 
zam. w Krakowie przy ul. Czar­
nowiejskiej 5, popełn ił samo­
bójstwo przez powieszenie w 
swem mieszkaniu na pasku od 
spodni, na łóżku.

Powodem samobójstwa rozstrój 
nerwowy.

Otruła sw ego 6-cioletniego syna
Zagadkowa jest historja o t­

rucia 6-letniego W itolda Jedzyń- 
skiego. Pew nego dnia wybiegła  
na ulicę matka małego Witka, 
w ołając,,otrułam dziecko**. O ka­
zuje się, że W itold pozostał w 
mieszkaniu wraz z babką, która

podała mu flaszkę octu. D ziec­
ko wypiło. Na rozprawie w sa­
dzie okręgowym 70- letnia staro­
wina do winy się nie przyznała 
a winę zwaliła na swoją córkę. 
Sąd starą Jedzyńską uniewinnił 
Urząd prokuratorski odwołał się

do sądu apelacyjnego, który 
wyrok zatwierdził. W ten spo­
sób nie została rozwiązana za- 
gadica śmierci 6-letniego chłop­
czyka, który padł z ręki albo 
matki albo babki.

Straszny skutek pijackiej odwagi
Dwaj bracia Stanisław  i Juljan 

Krokorowie, czasowi robotnicy 
kolejowi 7 odcinka drogowego 
w Garbate* po sutej libacji w 
Radomia, bardzo pijani powra­
cali do domu po< iągiem Nr. 40, 

W drodze spierali się o to, 
kto z nich odważniejszy, kto 
więcej może wypić i o tym po­
dobne przymioty.

Tak gawędząc przejechali nie- 
tylko stację Garbatke, ale kil­
ka innych stacyj. Spostrzegli to 
dopiero na 11 kilometrze od

Dęblina. M yśleli jednak, że są 
naprzeciw sw ego domu, w tem 
Stanisław jako odważniejszy po­
wiedział :

— Na moje żądanie cały po­
ciąg stanie. To mówiąc, pociąg­
nął za hamulec bezpieczeństwa.

Za kilka sekund pociąg sta­
nął, ale na moście pod Dęblinem  
Zeskoczyć nie było można. O b­
sługa pociągu, wyszukawszy 
sprawców nadużycia hamulca 
przeiadziła ich do innego wa­
gonu z zamiarem oddania ich

w ręce policji. Pociąg ruszył. 
Teraz dopiero opuściła ich od­
waga. Postanowili uciekać. To 
też, gdy pociąg wjechał na 
zwrotnice w Dęblinie, Stanisław  
Krekor w yskoczył z wagonu. 
W skutek zamroczenia alkoholu 
upadł tak nieszczęśliw ie, że za­
li,, się na miejscu.

Policja posterunku kolejowe­
go w D ęblinie zaopiekowała się 
zwłokami denata, a JuljanaKre- 
kora naraz ie ^zatrzymała do u- 
kończenL dochodzeń wstępnych.

Oszust „przewidział44 śmierć córki dozorczyni
Do mieszkania dozorczyni do­

mu przy ul. Koszykowej 47 w 
Warszawie, Patejczykowej, przy­
szedł jakiś mężczyzna, który 
przedstawiwszy się za w spół­
pracownika zakładu pogrzebo­
wego, oświadczył Patejczykowej, 
że córaa jej Michalina Błędow­
ska, przebywająca w szpitalu, 
zmarła.

Nieznajomy, rzecz prosta, za­
ofiarował swoje „usługi**...

O kazało się, że jest to Ksa­
wery Papierzyński, rzekomo pra­
cownik zakładu pogrzebow ego  
Henryka Lubarskiego (Miodowa 
14).

Peniew aż w tym czasie wróci­
li ze szpitala krewni Błędow-

skiej i stwierdzili, że przed chwi­
lą rozmawiali z B łędowską, nie­
znajomego zatrzymano.

Rzecz proLta, że Papierzyński 
pociągnięty będzie do odpowie­
dzialności, gdyż tylko przypad­
kiem „przewidział4* on śmierć 
Błędowskie,.

Następnego dnia Papierzyń- 
skiego sprowadzono do sędziego  
śledczego. Miało odbyć się prze­
słuchani. oszusta.

I oto niespodziewanie nade­
szła wiadomość, że Błędowska  
przed godziną zmarła w szpitalu 
Dz. Jezus.

Zwolnienie 2600 robotników
Przedsiębiorstwo miejskie w o­

dociągów  i kanalizacji m. Łodzi 
zawiadomiło 2100 robotników, 
zatrudnionych przy robotach  
kanalizacyjnych, iż z dniem 1 
grudnia zostaną wstrzymane pra-

ce, «ob!C czego zostaną oni 
zwolnieni.

Również wydział plantacyj 
miejskich wymówił na ten sam 
termin pracę 500 robotnikom 
sezonowym.

Krwawa bójka podczas eks­
misji

53-letnia Franciszka W odzyń- 
ska darła stale koty ze swą 
sublokatorką Józefą Kozioł. Pos­
tanowiła przeto zemścić się na 
niej i w tym celu 13 lipca b. r. 
pobiła ją dotkliwie i przemocą 
eksmitowała ją z zajmowanego 
pokoju.

Za tę „egzekucję** stanęła  
przed sądeir g.odzkim  w Kali­
szu i została skazana na 2 ty ­
godnie aresztu z zawieszeniem  
na 2 lata, 5 zł. opłaty sądowej.
2 la ta  w ięz ien ia

za o szu stw a  w ek slo w e
Sąd w Drohobyczu skazał 

Majera Schlaugera na 2 lata 
więzienia za liczne oszustwa 
w ekslow e na szk od rj Kalmana 
Seifa i Jochew et Ergelberg.

B estjalsk i napad bandycki 
na robotnika

Robotnik portowy W ładysław  
Brukiewicz z Cisowej, pow. Mor­
ski, ott zymawszy „tygodniówkę** 
udał się do restauracji „Lipowy 
Dwór“ w Chylonji. Po wypiciu 
kilku „czystycn** Brukiewicz u- 
dał się szosą w kierunku C iso­
wej.

W połowie drogi pomiędzy 
Chylonją a Cisową Brukiewicz 
został napadnięty przez niezna­
nego osobnika, który powaliw­
szy swą ofiarę na ziemię, zra­
bował całą „tygodniówkę**.

Policja wszczęła pościg za o- 
pryszkiem.

Wstrząsająca śmierć naczel­
nika stacji

Naczelnik stacji w Samborze, 
Rudolf Szorbech, wpadł nieos­
trożnie pod koła przyjeżdża- 
jącego pociągu, ponosząc śmierć 
na m jjscu.

Obniżka cen książek
W ydawcy zrzeszeni [w Pol- 

skiem Towarzystwie W ydawców  
Książek, powzięli decyzję obni­
żenia cnn swoich wydawnictw. 
Obniżka ta obraca się w gra­
nicach oo 10 do 30 proc. nie­
które zaś wydawnictwa potanie­
ją jeszcze w znaczniej.__________

REDAKCJA ( ADMINISTRACJA i Kra*£w, ni. Na Ordyku 1. — Telefon 173-02 (od godz. « — 11 w poi.)
CRNY O O ŁO SZifl: w Kjokloti krokowskiej 1 wiersz, n n , W gr. Drobne 2S gr. zn wyraz. Prenumerata miesięczne zł. 3.— wraz z edno&zenlem de deme.
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